
Nr 103 Kratowe, Środa 14 Kwietnia 1000. Rak XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwa.talnie G koi., 
za obnoszenie do domu dopłaca sic 

40 ft ai

Na prowincyi: mierięcznie £ kor, 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nic- 
ifńeekiem kwartalnie 10 kor., w mnyd- 
pas twach kwartalnie 12 kor. 

adresu 40 n*L

Cena nnmeru pojedynczego i0 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

&Ł0S NARODU
Wyclir.tei c o lzin iO  e godz. 6-ej wiećzercis z wyjąt|i?i sicdztel i świgi.

W dni pośw»qteczne wychodzi dwa razy dzienne: o godz. 8-e; rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inscraty nadsyłać tr.o na franco 
ao Administracyi „Głosu Narodu*". 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nitmieckiem. Reldamacye aie- 
opieczętowane nie pouiegają Opacie 
pocztowej — Rękopisom .edaacya nie 

zwraca.

Adres Reo.: Ul. św.Ki*/ła 17. A<L«o 
tel. „GłosNaródj “ Krazów Tel. Nr. 190

0GŁ0S7EK1A (inseraty) przyjmuje Admlnistracya „Oto3u Narodu*, róg ui. iw Krzyża i Mikołajskiej L. 7 Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 1S halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wierszu 30 hal. za plerw- 
sz, raz, każdy następny 12 hal. Naaes>ane po 6C ha!, od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia iip.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dlr zamiejscowych a 1 k. od 100 cgz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyimoje we t wowi^ S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensicin <S Vogler, M. Dukcs, H. hchalek, E. graun, I?. Mcsse, H. Fricdi, w Berlinie ?. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftt

de Treyise, F. Jonej <4 Cie, A. Lorette.

Tutki

Traktat handlowy
z Rumunią.

Jak  donoszą ostatnie telegram y, rokow a­
nia między pełnomocniKami austro-w ęgier- 
skirui i rum uńskim i w sprawie z a w a r c i a  
t r a k t a t u  l i a n d l o w e g i  są już prawie 
ukończone. Doprowadziły ono do obopólnego 
porozumienia, k tóro  zaakceptuje jeszcze w 
dniu 15 b. m. Rada wspólna ministrów, po- 
czorn t ra k ta t  przedłożonym bidzie obu par- 
lam ortom  do konstytucyjnego załatwienia.

Szczegóły nowego tra k ta tu  nio zostały 
jeszcze urzędownio ogłoszone, zna;\o są już 
atoli główno zasady, na podstawie których 
nastąpiło porozumienie między obu państw a­
mi. A więc przedewszy-tkiein agrary uszo au- 
stryaccy Uzyskali w trak tacie  z a k a z  w p r o ­
w a d z a n i a  ż y w e g o  b y d ł a  z Rumunii do 
A u s tro -Węgier. Rum unia m usiała zgodzić się 
na ten  postulat austryacki.

Ilość m i ę s a ,  juką Rumunia będzie m ugk 
oksportuwać do Austro-W ęgier, zostanie ści­
śle s k o n t y n g e n  t o w a n ą .  Austro-W ęgry 
zgodziły się na taki sam dla Rumunii kon­
tyngent, jaki przyznały Sorbii w prowizory­
cznym traktacie, obowiązującym od 1 sty- 
uznia do 31 m arca b. r. Będzie on wynos?ł 
rocznie 35.000 s z t u k  b y d ł a  r o g a t e g o  i 
•  wi e c  i 70.000 s z t u k  n i e r o g a c i z n y .  Dla 
im portu bydła i świń ustanow ione zostaną 
ua czas 10-iecia trak tatow ego (do r. 1917) 
pewne s t o  p n i o w a n \ a, podczas gdy ęuan- 
•um owiec sprowadzanych corocznie do Au- 
stryi, będzie przez wszystkie 10 lat jednako­
wo wysokie.

A ustro-W ęgry n io  z a w i e r a j ą k o n -  
w e n c y i  w e t e r y n a r y j n e j  z R u m u n i ą  i 
zastrzegają sobie regulowanie przywozu by­
dła rumuńskiego według własnego ustaw o­
dawstwa, zobowiązują się jednak  nio ograni- 
eaać g<>7 chyba tylko w granicach vv«toryna- 
ry.jno-policy.inoj konieczności. Rumunia za­
strzegła sobie n i e c o  w y ż s z e  n i ż  d o t ą d  
c ł a  na niektóre wyroby przemysłu austrya- 
•kiogo. Cła te będą również więcej spory fi- 
kowane, niż dotychczas. Naogół jednak im ­
port przemysłu austryackiego do Rumunii

nio ulegnie żadnemu ograniczeniu, g d jż  pod­
wyżka ceł je s t  nieznaczna.

Powyższa umowa wejdzie w życie jako 
dodatkow a kor.wencya do dawnego trak ta tu . 
W ten sposób odpadnie konieczność wypo­
wiadania dotychczasowej konw encji handlo­
wej.

Podczas gdy z Rum unią tra k ta t handlo­
wy doszedł wreszcie do skutku , rokowania 
z Serbią natrafiają na trudności. Rząd s e r b -  
• k i  o d r z u c i ł  już dwie propozycje austrya- 
ckie i jedną, dotyczącą zawarcia hi.ndlcwo- 
politycznego p r o w i z o r )  u m  i drugą, pro­
ponującą rokow ania o tra k ta t definitywny 
na podstawio klauzuli o n a j w i ę k s z e m  u- 
p r z y  w i l e j  o w a n i  u. Serbia odrzuciła wpro­
wadzenie tbj Kiaufculi do trak ta tu  z Austro- 
W ęgrami i zażądała nowych od rządu austro- 
węgierskiego propozycji. De rokow ania z 
Ą ustryą wyznaczyła jako pełnomocników b. 
m inistra skarbu P a c z u  (wroga Austryi) i 
b. m inistra handlu D r a s k o w i c a  (przyja- 
ciela Austryi).

Rokowania doznały z powodu Świąt Wiel­
kanocnych przerwy, lecz podjęte znów zosta­
ną w .11 aj krótszym  czasie.

Przez zawarcie obu d e f i n i t y w n y c h  
trak ta tów  umocniłaby A u s tria  niewątpliwie 
swe stanow isko na Bałkanie i stworzyłaby 
w arunki do pokojowego, przyjaznego poży­
ta a z państwami bałkańskiemi. Leży to  zaró- 

w  interesie ekenomicznym monarchii, 
jak  i w interesie utrzym ania stałego pokoju 
na Bałkanio.

Obawiać się jednakże trzeba, że oba te 
trak ta ty  napotkają na zaciętą opozycyę w 
obu parlam entach monarchii, tak ze strony 
austryackich ja k  i węgierskich agraryuszów.

Akcya ratunkowa
dia ludności dotkniętej klęskami 

elementarnemi.
u.

Całokształt działalności Komitetu ra tu n ­
kowego we Lwowie -  wedle sprawozdania 
namiestnika, złożonego na ostatniem  posie­
dzeniu — a ogłoszonego w »Gazeoie Lwow­
skiej , przedutawiał się mniej więcej tak :

>Kwotq przeszło 400.000 koron obrócono 
na pomoc doraźną dla gmin k lęską najbar­
dziej dotkniętych; kw otę 2,100.000 koron 0- 
brócono na dostarczenie uLfcgiej ludności 
bądź za darmo, bądź po zniżonej cenie ziar­
na na za3iewy jesienno, na zasiewy wiosen­
no i na sadzenie ziemniaków.

Kwotę 700.000 koron z funduszów rzą­
dowych i 200.000 z funduszów krajow ych o- 
brócono na dostarczenie ludności po cenie 
zniżonej l 600 wagonów paszy.

Akcya ta  — wedle sprawozdawcy — 
spotkała się z największemi trudnościami, 
gdyz chociaż dostarczenie passy treściwej 
rozdzielono na 4 raty, okazała się wielka 
trudność znalezienia tej ilości paszy treści­
wej i -opóźnienia w dostarczeniu jej równo-

miernem dla wszystkich powiatów nie dało 
się uniknąć. W związku z cera rozdzielono 
za darmo najuboższym rolnikom  1000 wago­
nów odpadków soli kamiennej na poprawę 
paszy dla bydła, opłacając koszta transpor­
tu, w /noszące z górą 100.000 koren

Na pożyczki bezprocentowe dta średnich 
rolników przeznaczono z początku 600.000, 
ą następnie dodatkowo 400.000 koron, a to 
w tym celu, ażeby akcę tę  rozszerzyć także 
na dzierżawców i aaeby udzielać -pożyczek 
nietylko rolnikom, posiadającym gospodar­
stwo rolne od 100— £50 ha, jak  było pierwo­
tnie zamierzone, lecz także rolnikom, posia­
dającym gospodarstwo rolne poniżej 100 aż 
do 60 lub nawet mniej hektarów*.

Jakkolw iek sprawozdawca twierdzi, że 
wŁzystko odbywało się z »możliwą dokład­
nością i pośpiechem*,, to zupełnie coś innego 
mówią nasi chłopi, choćby w arcylojalnym 
obocnio >Przyjacielu Ludu* p. Stapińskiego, 
który  w przedostatnim  numerze z konieczno­
ści, zapewne pod naciskiem  opinii włościan, 
stwierdza, że przy rozdziale paszy i zboża 
»działy się krzywdy i nadużycia, godne jak  
najostrzejszego napiętnowania*. Następnie 
»Przyjaciel Ludu* przytacza szereg dowo­
dów różnego rodzaju co do tych poważnych 
nadużyć. W ciągu całej zresztą akcyi ra tu n ­
kowej pisma ludowe stale podawały fakty 
krzywdzenia chłopów i poszczególnych gmin 
na korzyść innych. Również i powiaty całe 
w stosunku do inuych zostały skrzywdzone.

Uderzającym w sprawozdaniu nam iestni­
ka  szczegółem jest fakt, że kom itet ra tu n ­
k o w y  pożyczek bezprocentowych u d z i e l a ł  
t y l k o  g o s p o d a r s t w o m  od  60 d o  250 
h e k t a r ó w  włącznie. Temsamem prawie 
wszystkie przeciętne gospodarstw? c h o p -  
s k  i e pozbawiono zupełnie możności Korzy­
stania z pożyczki. Nam iestnik tłómaczył to 
»nadzwyczajnemi trudnościami*, a m ianow u 
cio tem, że »trudno tu było pociągnąć g ra ­
nicę od dołu, wykluczającą najuboższych i 
najmniej posiadających*, że dalej »udzielanie 
pożyczek ■wszystk l-r -a. następnie ściąganie 
ich od ws*ystkicL przedstawiało trudności 
techuiezne nie do pokonania*.

Nam jednakow oż owe trudności nie wy­
dają się ta k  strasznem i. Jeżeli można było 
ustanowi* granicę 60 ha, to dlaczegóżby np. 
ni* można było posunąć jej chociażby do 
10 h a ?  Komitetowi ratunkow em u chodziło, 
jak  się zdaje, bardziej o ra tunek  średniej 
i większej własności ziem skiej; chłopów zaś 
trak tow ano w ogóle— jak  zawsze -» z  góry*. 
To też akcya ratunkow a me zjednała sobie 
■ympatyi ludności i nawet zadowolony obe­
cni* »Przyjaciel Ludu* nabrał przokorania, 
>iż trzeba bąusio zrobić naradę ludową nad 
tem, w jak i sposób należy nieść pomoc w 
razie — broń Boże — klęski w przyszłości*. 
Dotychczasowy sposób je s t stanowczo nieod­
powiedni i rodzący różne żale i rozgorycze­
nia,*.

C O N A N  D O Y L E .

Przygoda samotnej oyklistki,
4 (Ttómaeaył z nngieU kiego M. ii.)

(D jkońcienie).
— Poznałem eię, Robercie — rzekł — 

Możesz śmiało odjąć swą fałszywą brodę. W 
samą porę przybyłeś, gdyż teraz  mogę ci 
przedstawić pania Woodley.

Odpowiedź naszego przew odnika była oso­
bliwa. Zerwał gwałtownie czarną brodę i rzu­
cił ją  ua ziemię, ukazując podłużną, wybladłą 
i gładko ogoloną twarz. Następnie, kiedy 
Woodlej zbliżał się do niego, wywijając nie­
bezpieczną szpicrutą, dobył rew olw eru i akie- 
rował go w stroną młodego łotra.

— Tak je s t — rzekł nasz sprzymierze- 
rzoniee — jestem  Robertem Carruthers, k tó ­
ry musi uratow ać tę  kobietę, choćby jsąni 
miał zawisnąć na szubienicy. Już powiedzia­
łem ci poprzednio, w jak i sposób postąpię, 
jeżelibyś się jej naprzykrzał, a klnę się na 
Boga, że spełnię swe przyrzeczenie !

— Przybyłeś za późno. Ona już je s t  moją 
żoną.

— Nie prawda, ona jest, wdową.
Zabrzmiał wystrzał, a Woodley, trafiony

ac pierś, upadł k jękiem  ; czerwona jego tw arz 
zbladła nagle straszliwie. . S tary  mężczyzna, 
ubrany jeszcze w komżę, wybuchnął takiemi 
przekleństwam i, jakich jeszcze nigdy w życiu 
nie słyszałem, przyczem dobył swego rewol­
weru. zanim jednak  mógł go podnieść, Hol­
mes zaświecił mu w oczy lufą swego pisto­
letu.

— Dosyć już tego, rzekł zimno mój przy­
jaciel, „Rzuć ten rew olw er! W atsonie, podoj- 
mij go i trzymaj wymierzony w jego gło­

wę ! Dziękuję ci. Oddaj mi pan swój rew ol­
wer, panie Carruthers. W szak nie mamy już 
przeciw komu użyć przemocy".

Kim pan jesteś ?
Nazywam się Sherlock Holmes.

— Boże
— Jak  widzę, słyszałeś już pan o mnie. 

Będę działał tu ta j w imieniu ofleyalnej poli- 
cyi, aż do .jej przy bycia. Chodź tu  ! zawołał 
na chłopca stajennego, k tó ry  właśnie ukazał 
się na krańcu polanki. — Zawieziesz U; k a r­
tkę jak  najszybcioj do Foniham . — Napisał 
kdka słów na kartce, wyrwanej z notesu, i 
wręczył ją  chłopcu. —• Oddasz ją  komisa rzo­
wi tam tejszej policyi. Aż do jego przybycia 
wrsayscy zostaniecie pod moją opieką.

Silna osobistość Sherlocka opanowała sy­
tu ac ję  tragiczną, wszyscy byli jakby  lalkami 
w jogo ręku. Williamson i C arruthers zanie­
śli zranionego WuodIey’a do domu, a ja  po­
dałem swe ramię przerażonej pannie. Złożo­
no na łóżku rannego, k tórego na prośbę 
Holmesa zbadałem. Zdałem mu sprawozdanie 
ze swego badania w jadalnym  pokoju, obi­
tym starem i tapetam i, gdzie znajdował się 
razem z dwoma więźniami.

— Będzie żył — raekłem.
— Co! — w ykrayknął Carruthers, zrywa­

jąc się ze stołka.
z n ‘m sk °ń c*yć; wszak niw mogę 

pozwolić, abv ta  dziewczyna, ten wcielony 
amuł, była związana przez całe życie z Janem  
Woedley’em.

— Nie potrzebuje pan zaprzątać się tą  
spraw ą — rzekł Holmes. — Z powodu dwu 
ważnych przyczyn nie możo ona być żadną 
miarą jego żoną. Bo pierwsze bardzo wątpli­
wą je s t rzeczą prawo dawaaia ślubu przez 
pana Williamsons.

Jestem  wyświęcony zawołał stary
łotr.

— Ale pana ia»uspendowane.

Kto raz ao»tał koiędzem, ten jes t nim przez 
całe życie.

— Nie zdaje mi się te. A pozwolenie?
— Mieliśmy pozwolenie na małżeństwo. 

Mam go w kieszeni.
— A więe otrzymaliście je  drogą oszu­

stwa. W każdym razie je s t  to  małżeństwo 
wymuszone, k tó re  jes t ciężką zbrodnią, jak
0 tem będzie pan miał w krótce sposobność 
przekonać się. Będziesz pan miał 10 lat cza­
su, jeżeli się nie mylę, do myślenia nad tą 
kwestyą. Co do pana, panie Ćarruthers, to 
sądzę, że korzystniejszą rzeczą byłoby nie 
wyciągać wcale rewolweru.

— I ja  poczynam przychodzić do tego prze­
konania, panie Holmes; ale za wszelką 
cenę chciałem ocaiić dziewczynę, k tó rą  ko­
chałem całą gorącością pierwszej miłości. Na 
myśl, że wpadła ona w ręce najw iększego by­
dlęcia i zawadyaki w  Południowej Afryce, 
człowieka, którego imię wzbudza postrach 
od Kimberley aż do Johannesburga, odcho­
dziłem prawie od zmysłów. To też, kiedy do­
wiedziałem się, że w  tyra domu czatują na 
nią te  łotry, zawsze koło Hall jechałem  za 
nią na rowerze, chcąc dać jej pomoc w ra­
zie niebezpieczeństwa Trzymałem  się za nią 
w pewnej odległości i przyprawiłem  aobie 
brodę, aby mię nie poznała, gdyżjaKO dobra
1 szlachetna dziewczyna, nie pozostałaby u 
mnie długo, gdyby spostrzegła, że ja  stale po­
stępuję za nią na odludnych drogach.

— Dlaczego pan nie powiedziałeś jej o 
niebezpieczeństwie ?

— Ponieważ porzuciłaby posadę, czego się 
obawiałem. Chociaż bowiem mię nie kocuała, 
to jednak  prawdziwą przyjemność znajdowa­
łem w patrzeniu na jej k sz ta łtną  kibić i w słu­
chaniu jej melodyjnego głosu.

— Pan nazywa to  m iłością, panie Car­
ru thers  — rzekłem  — ja  nazwałbym to sa- 
molubstwem.

PrzcsiJeme  
w ruchu socyalistycznym

w A ustryi.
IV.

Cóż zatem je s t właściwym powodem tego 
niezwykłego w dziejach ruchu robotniczego 
objaw u? a mianowicie u p a d k u  socja lis ty ­
cznych związków zawodowych?

Przedewszyśtkiem — o t r z e ź w i e n i e
mas robotniczycb z liypnozy socjalistycznych 
m rzonek i obietnic, któivm i je  przez długie 
lata  karmiono. Przywódcy socyalislyczni da­
jąc na wiecach i zebraniach robotniczych cią­
głe przyrzeczenia i obietnice — w zasadzie 
niemożliwe do spełnienia — jednali sobie i 
orgaaizacyom socyalistycznym w latach po­
przednich dziesiątki tysięcy nowych zwolen­
ników i przyjaciół. Bezkrytyczny tłum chwy­
tał i przyjmowuał każdą obietnicę za dobrą 
monetę, za zadatek czynu w kierunku zmiii- 
ny nędznego położenia ogółu proletaryatu na 
lepszo i znośniejsze w arunki egzystencyi. Li­
czba szeregowców »Czerwonego sztandaru* 
zw rasiała przeto w gwałtownym tempie, tak, 
że organizacje socyalistyczne w  ciągu jedne­
go roku  >905 wykazały zysk 133.000 czyli 
70 procentowych członków.

Socyalizm jednak  w ciągu roku nie zdo­
łał spełnić naw et minimalnej części swych 
obietnic, rzuconych »thimoro giodnego prole­
taryatu*; nadzieje tych robotników, k tórzy 
poszli pod «Czerwony sztandar* colem 
rychłej zmiany n a  l e p s z o  swrego położe­
nia m ateryalnego i m oralnegc — zostały nie 
mai c a ł k o w i c i e  z a w i e d z i o n e .

Logicznem następstw em  ^zawiedzionych 
nadzieji*, psychologicznie zupełnie uzasednio- 
n«m, była u tra ta  w iary w możność uzyska­
nia jakiejkolw iek zdobyczy drogą organiza­
c ji socjalistycznych i reakeya w szeregach 
nowych adeptów socyalizmu, k tó ra  na zew­
nątrz objawiła się w masowei dezercyi ze 
związków socyalistycznych. Tak więc te  ty ­
siące nieziszczalnych obietnic przywódców i 
oiganów  socyalistycznych zwabił)' dla orga­
nizacji socyalistyczny ch dziesiątki tysięcy no­
wych członków -  tylKO na k ró tk i czas, na 
tak  długo - dopóki ci ostatni nio przeko­
nali się, że były to  tylko... obietnice i nic 
więcej.

Dalszą przyczyną upadku rucha socjali­
stycznego — j e s t  r o z w ' ć j  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .

Do roku 1905, t. J. okresu najwspanialsze­
go rozwoju socjalistycznych organizacji, r ie  
było w Austryi ściśle z a w o d o w y c h  związ­
ków chrześcijańskich robotników. Były tylko 
różnego rodzaju robotnicze stowarzyszenia 
lokalne, k tó re  w walce zarobkowej i gospo­
darczej nie mogły dorównać bądź ja k  bądź 
potężnym już wówczas, silnie zcentralizow a­
nym i karnym  związkom socyalistycznym. 
temsamem więc nie mieli socyaliści na tem 
polu żadnej niemal konKurencyi.

Spostrzegli i zrozumieli to genialni przy­
wódcy Związków chrześc -socyaln. -wiedeńskich 
i czeskich na Morawach i rozpoczęli tworzyć

analogiczna ściśle zawodowe organizacye n_ 
podstawie zasad chrześcijańskich, a za ich 
przykładem ruszono się także W innych k ra ­
jach.

W krótce też rozpoczęła się wszędzie silna 
i ckuteczna agitacya przeciw sooyalistyczpjm 
związkom — a za tworzeniem w przemysło­
wych okolicach placówek chrześcijańskich 
organizacji, k tó re  od samego początKU nad­
spodziewanie szybko w ziastają, zyskując co 
roku tysiące nowych zwolenników, w b a r ­
d z o  z n a c z n e j  c z ę ś c i  d a w n y c h  s z e ­
r e g o w c ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h .

Z początkiem  roku l&Otj rozpoczął swo­
ją dziarałność w Galicyi na Śląsku » P o l f k i  
Z w i ą z e k  z a w o d o w y  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w *  z siedzibą w Kra­
kowie. Podobnie ja k  organizacye zawedowo 
chrześcijańskich robotników  wkraja:h ościen­
nych — i nasza organizaeya od pierwszej 
chwili podjąć musiała, w alką z socyalistycz- 
nemi organizaeya mi — k tó rą  do dzisiaj to­
czy bardzo skutecznie, do z oa*dzo pomyśl­
nemu rezultatam i na całym ebsz«rzc n u z e g o  
kraju  i bratniego śląska. Jej zasługą jest 
rozbicie soc>alistycznej »Unii górników* w  
zagłębiu k a r  wińsko-ostrawskiem i bardzo zna­
cznego upadku socyalistycznych organizacji 
w Galicyi.

Związki robotniczo chrześcijańskie przez 
urządzanie setek zgromadzeń i przoz całą 
swoją prasę zaznajamiają św iat robotniczy 
z różnego rodzaju »czynami« socyalistycznych 
swycb przeciwników, demaskując ich anty- 
chrześcijańskie i antynarodowe dążności •-  
tw ierają mniej uświadomionym robotnikom 
oczy na fukiyc^ny stan  rzeczy i rzeczywisty 
w artość obietnic socyalistycznych. Równorzę­
dnie podejmują v szędzie energiczną o b r o ­
n ę  r . o b o t n j i k ó w  przed niespra więdli w a£tt‘ą 
i wyzy skiem kapitału, prze :iw ziemu traktow a­
niu ze strony  przełożonych i wogole przeciwko 
poniżeniu, jakiego klasa robotnicza niesłuszni* 
doznaje — a równocześuie niosą jej wszędzie 
realną pomoc i ochłodę w znojnej walce e 
byt. Ponieważ organizacye chrześcijański* 
\val<ęę o podniesienie i równouprawnienie - ta ­
nu robotniczego przeprowadzają z konsek- 
wehcyą i celowo — osiągają w pnuttyco bar­
dzo często z n a c z n i e  w i ę k s z o  k o r z y ­
ś c i  d l a  r o b o t n i k ó w ,  niż o*ganizaeyo 
socyalistyczne, dla k tó r/o h  popraw a •£■ /- 
stencyf klasy robotniczej nie je s t  wyłącznym 
celem, lecz tylko środkiem  do — p r z e w r o ­
t u  s p o ł o c z n e g o !

Dzięki tym pozytywnym i namacalnym 
rezultatom  swej pracy, związki chrześcijań­
skie, zyskują w ówiecie robotniczym co rac 
większe uznanie i co raz ltezniejoao zastępy 
zwolenników.

W roku ubiegłym, w k tórym  związki *o- 
cyalistyczne w A ustryi straciły koło aO.OuÓ 
członków, liczba zorganizowanych zawodowo 
robotników chrześcijańskich podniosła się z 
61.767 na 89.710 czyli praw ie 29.000. Rozwój 
chrześcijańskiego ruchu robotniczego będzie 
też niezawodnie i nadal, w tem  samem albo 
jeszcze żwawszym tempie kroczył naprzód, 
niosąc stanowi robotniczemu o b r o n ę  p r z e d

— Być może, że dwa te  uczucia połączy­
ły się razem Bądź co bądl, nie mogłem na­
wet m jśleć o rozstaniu się z mą. W każdym 
razie, wobec takiego sąsiedztwa, dobrą bvło 
rzeczą, że miała kogoś blizko siebie, mogą­
cego udzielić jej w każdej chwili pomocy. 
Kiedy zaś przyszedł telegram , byłem przeko­
nany, że łotry wezmą się energicznie do dzieła.

— Jak i telegram ?
C arruthers wyciągnął go z kie- i.
— Oto je s t — rzekł.
Telegram był kró+ki i zwięzły: „Stary czło­

wiek um arł-1.
— Hum! — rzekł Holmes. — Zdaje mi się, 

że wiozę przebieg spraw  i rozumię, jak ie  w ra­
żenie musiała na mch wywrzeć ta  wiado­
mość. Niech pan opowie najuTto wszystko, 
co pan wie o tej sprawie.

Stary  ło tr w komży wybuchnął potokiem 
przekleństw.

Przysięgam n? niebo — rzekł on — 
jeżeli będziesz świadczył przeciw nam, Ro­
bercie Carruthers, przysłużę ci się lak, jak  
ty przysłużyłeś się Janowi Woodley. Możesz 
mówić c dziewczynie, ile ci się tylko podoba, 
gdyż je s t to twoja osobista spraw a, ale je- 
żeli szepniesz coś na nas tem u w gładkie 
suknie ubranem u człowiekowi, to  skończy się 
z tobą źle.

Nie potrzebujesz się pan unosić, rzekł 
Holmes, zapalając papierosa. W ypadek całiden: 
jasno świadczy przeciw wam, o szczegóły zaś 
wypytuję się jedynie z osobistej ciekawości. 
Jakkolw iek znajduję pewną trudność w opo­
wiedzeniu waszej historyi, to jednak  spróbuję 
to uczynić, a wtedy zobaczysz pan, ja k  wiele 
tajemnic będziesz m iałdc ukrycia. Po pierwsze 
wszyscy trzej przybyliście z połudmowęj 

* Afryki t. j pan Wiliamson i panowie; Car­
ru thers i Woodley.

— Pierwsze kłam stw o -rzekł stary  człowiek, 
ja  nio znałom żadnego z nich jeszcze, dwa

miesiące tem u i nigdy w swem życiu ni* 
byłem w Afryce, może więc pan ł o  tw ier­
dzenia włożyć do owej fąjeczti i aapalić jo, 
mój panie Holmesie.

— Praw dą je s t to, co mówi— rzekł Curru-- 
thers.

— A więc dwóch t  was przybyło stam tąd. 
Jego wielebność je s t wyrobem krajowym. 
Pozualiście w Rołudniowoj Af"yce Ralaeia 
Smith. Ponieważ wiedzieliście, że wkrótc* 
umrze, wyszukaliście jego slostrzennii .. dzie­
dziczkę jego fortuny Cóź panowie na 1 0 ?

C arrutners skinął głową, a WilUamso» 
zaKiął.

— Była ona najbliższą jego k rew ną beh 
wątpienia, a wy wiedzieliście, że otary cało- 
wiek me zrobi testam entu.

— Nie umiał on ani pisać, ani c iy tać  — 
dorzucił Oarrutherc.

— l a k  więc przybyliście obydwąj .it. j, 
aby wytropić dziewczynę. PostanowiliśeL *«* 
jeden % was ożeni się z nią, a drugi bąjppn 
mieć uaział w grabieży. Z pewnych przyczyn 
został wybrany Woodley jako  jej małżonek. 
Z jakiego powodu?

Graliśmy o nią w k a rty  w  czasie do -  
aró iy  — rzeki Carruthero — on wygrał.

— Tak więc pan ofiarował posadę pannio 
Smith, o k tórej rękę miał się • ta ra 1'  Wood­
ley. Ta jednak  poznała się na nim i nio 
shciała mieć z nim nic do czynienia. Tymcza­
sem pomieszał także wasze plany fakt, łe  
pau zakochałeś się vr tej kobieeie. Nie n-ógl 
pan dłużej znosić myśli, że fcasi ło tr  ik do- 
siędzie.

— Nie mogłem tego znieść, na *w Grze­
gorza 1

— W ywiązała się w sku tek  teg» kłótnia 
mied ty wami, k tórej wynikiem  było to, i* 
opuścił pana w  szalonym  gniewie i począć 
działać na w łasną rękę.

-  Zdąje ml lię  W illiamsonnie 9e nie wielo
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w y z y s k  i e m ,  o ś w i a t ę  i p o m o c  m a t e -  
l y . l n ą ,  podnosząc go przez to  na w y ż ­
s z y  s z c z e b e l  k u l t u r y .

A  ruch socyalistyczny? Z .tego  cośmy do­
tychczas powiedzieli, Dłędnem byłaby wycią­
gać wuiosek, że organizacye socyalistyczne 
i nadal w tem  samem tempie będą upadały. 
Tego spodziewać sią nie można 1 W ciągu 
najbliższych kilku lat dojdą one może do 
równowagi i ż ó ł w . m  k r o k i e m  rów n1 «ż 
wlec sią będą naprzód. Rozwój ich jednak 
będzie bardzo utrudnionym , tem  bardziej, że 
wszystkie społeczeństwa cywilizowane o- 
tfząsną się z idei socjalistycznych i dążyć 
bąJą d o  c e l ó w  r e a l n e j  p o l i t y k i  s o ­
c j a l n e j  i powoli stan  robotniczy wcieli sią 
później w  organizm społeczny z należnym 
mu udziałem w rządzie i administracyi. A 
kiedy to  nastąpi, socyalna demokracya stanie 
sią tylko interesującą sek lą  bez większego 
dia narodu znaczenia.

Z historyi
ruchu chrześcijańsko-socyalnego 

wśród Słoweńców.
Niedawno miał na ten tem at wykład X. 

Dr. Krek, poseł do Rady państw a i głuwny 
przywódca ruchu chrześcijańsko-socyalnego 
w Krainie w  »Towarzystwie Leonowem*. 
Treść tego wykładu podaje chrześcijańsko- 
•ocyalna »Reichspost«. Z niej też wyjm uje­
my niektóre szczegóły tego wykładu, by d«ć 
pewien obraz, jakiem i to drogami kroczy po­
krew ny nam ruch społeczny wśród naszych 
pobratymców, k tórzy na tem  polu pracy roz­
winęli działalność niezwykle rozległą i pra­
ktyczną, mogącą służyć za wzór dla innych.

uako twórcę i właściwego założyciela te­
go ruchu społecznego wymienił X. Dr Krek 
biskupa z Yegii Dra Mcimica, k tóry  całe 
swoje życie poświęcił !a <!; bra ludu. Za je ­
go in icja tyw ą zwrócoii" j , zedewszystkiem 
uwagę na pracę, zmierzając ą do podniesienia 
m ateiyanego bytu w arstw  ludowych i w tym 
celu założono najpierw cały szereg insty tu­
c ji  i spółek ekonomicznych, k tó re  zjedno­
czone w jeden związek stowarzyszeń zarob- 
kowo-gospodarczych, oddają ludowi nieoce­
nione usługi. Związek ten (Zadrużna Zveza), 
na którego czele stoi właśnie X. Dr Krek, 
tw orzą najpierw wszystkie kasy Raiffeisena, 
których  liczba w całym kraju wynosi 580. 
Obrót roczny w tych kasach wynosił w r  
1908 19 milionów koron. Związek obejmuje 
nie tylko sam ą Krainę, aie wogóle całą po­
łudniow ą Słowiańszczyznę, należącą do Au- 
stry i; członkami tedy Związku są też Sło­
weńcy z Istryi i Dalmacyi, niemniej Chorwa­
ci, Związek posiada własny organ p. t. »Na- 
rodnf Gospodarz. Przy pomocy kas Raiffei­
sena lichwa znikła już niemal zupełnie, a li- 
ojtacyjna sprzedaż gospodarstw  włościańskich 
je s t prawie nieznana

Taki sam Związek, oddzielny od poprze­
dniego, stanow ią w szystkie stowarzyszenia 
rarobKowo-gospoaarcze. mające przeważnie 
charak ter h a n d l o w y  — zwie się on w ję ­
zyku Słoweńców »H o s p o d a r s k  a z v e z a«, 
s tara  się przeważnie o zbyt dla wyrobów 
krajowych, uskutecznia znaczne dostaw y dla 
wojskowej m arynarki. Związek ten  miał w 
r. 1908 rocznego obrotu 17 milionów koron.

Organizaeya 1 akcya tego Związku, wzo­
row ana na organizacyi spółek togo rodzaju 
w Bawaryi, zwróciła uwagę uczącej się mło­
dzieży innych narodów słowiańskich (także 
polskiej i ruskiej), k tó ra  coraz liczniej wy­
jeżdża do Lubiany, by tam studyować tę or­
ganizację i joj pracę. Istnieje naw et w Lu­
bienie jedna, jedyna w całej Austryi szkoła, 
k tó ra  ma za zadanie kształcenie przyszłych 
kierowników i urzędników dla tych spółek, 
podając im przy pomocy sił fachowych głó­
wny zarys nauk prawniczych, handlowych i 
gospodarczych. W poprzednim roku uczę­
szczało do niej 24 uczniów.

Kierunek naukow y spoczj wu w rękach 
Związku chrześcijańsko-socyalnego, k tć .y  dla 
szerzenia wiedzy społecznej i naukowej u-

trzym uje także bibliotekę, uczy śpiewu, daje 
wskazówki, jak  prowadzić przedstawienia, 
jak  wygłaszać wykłady. Związek chrzęścijań- 
sko-socyalny urządza publiczne wykłady w 
porze zimowej, k tó re  cieszą się w Lubiani* 
wielkiem powodzeniem — na k tó re  przyby­
wa 2—3.000 słuchaczów. Odczyty te  od paź­
dziernika do W ielkanocy odbywają się co 
tydzień. Odbywają się one nietylko w Lu- 
blanie, ale i na prowiucyi; najwięcej pod tym 
względem jes t ruchliwą Styrya.

S ł o w e ń s k i  r u c h  r o b o t n i c z y  da* 
tu je już od r. 1894, a y  politycznych i reli­
gijnych organizacyi o ś w i a t o w y c h  zamie­
nił się w robotniczy ruch Z w i ą z k ó w  z a ­
w o d o w y c h .  Robotnicy, pracujący we fa­
brykach tytoniu, papieru i słomkowych wy­
robów należą wszyscy do chrześcijańskich 
Związków zawodowych, a robotnicy z prze­
mysłu tkackiego w znacznej części. Liczba 
członków wszystkich chrzośc. Związków za­
wodowych robotniczych wynosi 8000. Do 
centrali wiedeńskich robotnicze, związki nie 
należą.

W ostatnim  czasie rozpoczęto także pracę 
około organizacyi służących.

Słoweńska katolicka młodzież akademicka 
ma dwa stow arzyszenia: Jed »o nazywa się
»Denica« (jutrzenka) w Wiedniu, a drugi* 
»Zoria« (zorza) w Gracu. Zorganizowana 
ucząca się katolicka młodziez wydaje własny 
organ. Stowarzyszenia młodzieży są licznie 
w k raju  rozsiane. W r. 1906 założył X. Dr 
Krek pierwsze ch r  z e ś c i j  a ń s k  i e s t o w a ­
r z y s z e n i e  g i m n a s t y c z n e ,  dziś je s t  ich 
już 55. Myśl zakładania chrześcijańskich sto ­
warzyszeń gimnastycznych przyjmuje się ta k ­
że u Chorwatów i Czechów. Dla pielęgno­
wania nauki założono słoweńskie Towarzy­
stwo Leonowe, k tó re  głównie bada historyę 
Słoweńców i wydaj* »katolicki Przegląd*. Dla 
popierania p r a c y  istnieje osobna s t o w a ­
r z y s z e n i e  p r a s o w e ,  k tó re  liczy 80.000 
członków. Prasa je s t też należycie redago­
wana. Naukowy przegląd »Czas« wychodzi 
w 1500 egzemplarzach, pismo polityczno-o- 
świaiowe »Domoljub« ma 24.000 prenum era­
torów, pismo religijne nBugoljab« 18.000 ka- 
tol.-narod. Dziennik »Słovenec» wychodzi w
4.000 egzempl., a w niedziele 8.000 egzempi., 
organ sto w. młodzieży i stow. gim nastycz­
nych »Mladost< ma 2500 czytelników, organ 
robotniczy »Nasa niec* 1500, i organ anti- 
alkoholiczny 1501) czytelników.

Ta w streszczeniu przedstawiona praca 
chrześcijańsko-socyalna wśród Słoweńców 
w obecnej dobie może być dla nas niemałą 
zachętą do takiej samej pracy.

Ruch chrześcijańsko-socyalny, rozwijający 
się w naszym kraju  je s t niemal identycznym 
i zmierza do celu tem i samami drogami, któ- 
remi kroczy on zwycięsko i skutecznie wśród 
naszycli pobratymców.

Zagrożone miasto wielkopolskie,
Smutne, pełne niepokoju św ięta przeżyli 

mieszkańcy stolicy Kujaw w zaborzo pru­
skim, m iasta I n o w r o c ł a w i a  prze­
chrzczonego p^zed kilku laty  przez żydow- 
sko-uiemiecką większość Rady miejskiej — 
głównie na żądanie Ż y d ó w  — na >Hohen- 
saiza*. Zawisła oowiem nad nimi groza 
strasznej katastrofy, możliwość z a g ł a d y  
z n a c z n e j  c z ę ś c i  m i a s t a .

W p iątek , ja k  już doniosły telegram y, 
z a p a d ł  s i ę  t a m  j e d o n  z k o ś c i o ł ó w  
k a t o l i c k i c h .  Jak  się z następnych do­
wiedzieliśmy depesz, była to najnowsza i naj­
piękniejsza ze św iątyń inowrocławskich, zbu­
dowany dopiero w  ciągu ostatnich lat 10 
kościół N. P. Maryi. Budowa tego kościoła 
kosztow ała około 700.U00 m arek. Wzniesio­
ny w stylu romańskim, zawierał ou kilka 
cennych dzieł sztuki, między niemi trzy 
piękne grupy kamienne w tym panonach nad 
głównemi wejściami, dłuta znanego rzeźbia­
rza W ładysława M arcinkowskiego z Berlina, 
przedstawiające adorację  N. P. Maryi, Zwia­
stowanie, i zjawienie się aniołów u Piasta. 
Z kościoła tego pozostała dziś tylko ruina —

wiącęj możemy powiedzieć tem u gentlem a­
nowi — zawołał C arruth*rs z cierpkim 
uśmiechom na twarzy. Tak je s t  pokłóciliśmy 
uię, a naw et W eodley powalił mię na ziemię. 
Sądzę, że odpłaciłem mu to teraz z nasypką. 
Potem , co zaszło między nami, straciłem  go 
z *czu. W tedy to zapoznał sie on z tym 
przeklętym  klechą. Dowiedziałem się, że za­
mieszkali razem  dom, znajdujący się w pobliżu 
drogi, k tó rą  panna Smith jeździła na stacyę. 
Od tego czasu czuwałem nad nią, ponieważ 
zwąchałem coś dyabelnego w powietrzu. Wi­
dywałem się z nimi od czasu do czasu, chcąc 
dowiedzieć się, co knuli. Dwa dni temu przy­
był do mnie Woodley z telegram em , który  
zawiadomił nas o śmierci Rafaela Smith‘a, 
i zapytał mię, czy chcę dalej prowadzić z nim 
interes, na co odpowiedziałem odmownie. 
Źrebił mi więc propozycję, abym ją  poślubił, 
a jem u przyznał udział w zysku. Odpowie­
działem, że chętnie zrobiłbym to, gdyby to 
zależało odemnie, a nie od woli panny Smith, 
k tó ra  ani myśli wyjść za mnie. Ożeń się z nią 
najpierw, — mówił Woodey, — a po jednym 
lab dwu tygodniach przedstaw ią jej Mę rzeczy 
w nieco Innem świetle.

Kiedy oświadczyłem mu, że nie cucą po­
sługiwać się przemocą, odszedł, przeklinając, 
podobny do ostatniego szubrawca, jakim  
rzeczywiście był, i przysięgając, że ją  dosta­
nie w  zwą moc. Deisiąj odjechała ona na 
stacyę powozem, k tó ry  specyalnie dla niej 
nabyłem, mimo to jednak  byłem ta k  o nią 
niespokojny, że pojechałem za nią na rowerze. 
Za późno jednak  przybyłem, aby odwrócić 
od niąj nieszczęście, o którem  dowiedziałem 
aię dopiero wtedy, kiedy zobaczyłem dwóch 
ebeyeh gentlem enów  w jej pustym  powozie.

Holmes podniósł się i rzucił resztkę nie- 
dopalonego papierosa na kominek.

— Byłem niezwykle tępy, W atsonie — rzekł 
Sberlock. — Kiedy powiedziałeś mi w swoim 
sprawozdaniu, że widziałeś cyklistę, popra­
wiającego w  zaroślach kraw atkę, powinienem 
był odgadnąć wszystko. W każdym razie wy­

padek ten je s t  niezwykle ciekawy i pod pew­
nym względem wyjątkowy. Widzę trzech lu­
dzi z ukręgowej policyi, a obok nich chłop­
ca stajennego, którego zranionego porzuci­
liśmy w zaroślach; tak  więc, ja k  mi się zda­
je, ani on, ani oblubieniec nie ponieśli trw a­
łej s tra ty  w skutek  zajść porannych. Proszę 
cię, W atsonie, idź do panny Smitli i powiedz 
jej. że czulibyśmy się bardzo szczęśliwi, gdy­
byśmy mogli jej towarzyszyć w powrocie do 
domu, naturalnie, jeżeli czuje się dostatecznie 
silną. Jeżeli jeszcze nie przyszła zupełnie do 
sił, to zrób wzmiankę, że chcielibyśmy zate­
legrafować do inżyniera w Midland, a to z 
pewnością ją postawi na nogi. Go do pana, 
panie Carruthers, to sądzę, żeś pan zrobił 
wszystko, co mogło zmyć hańbę, wynikającą 
z udziału w zbrodniczej intrydze. Oto je s t 
moja karta , a jeżeli moje świadectwo będzi* 
mogło pomódz w pańskich usiłowaniach, pro­
szę się nią p o s ^ iw a ć .

— Z powodu ustawicznej naszej działal­
ności częst* spraw ia mi trudność, ja k  to już 
prawdopodobnie czytelnik zauważył, zaokrą­
glenie moich opowiadań i podanie tych koń­
cowych szczegółów, k tórych niejeden może 
ciekawie oczekuje. Jednak  w tym  wypadku 
znajduję k ró tk ą  no tatkę  na końcu m*£ro rę­
kopisu, z k tórej dowiaduję się, że panna 
Violet SmRh rzeczywiście odziedziczyła ol­
brzymi m ajątek, a teraz  je s t ona żoną Cy­
ryla Merton, wspólnika firmy M orten i Ke- 
'*edy, sławnej elektrow ni w W estm inster. Wil- 
liamson i Woodley, oskarżeni o usiłowano 
uprowadzenie i napad, zostali zasądzeni: pierw­
szy na 7, drugi na 10 la t więzienia. O losie 
C arruthers’a nic bliższego nie wiem, sądzę 
jednak, że sąd zbyt surowo nie ukarał jego 
winy, zwłaszcza że Woodley miał opinię najnie­
bezpieczniejszego zawadyaki; przypuszczam, 
że k ilka miesięcy więzienia zupełni* zadowo­
liło sprawiedliwość.

według orzeczenia znawców okazana na zu­
pełną zagładę. Dzieła zniszczenia dokonały 
podziemne fale wody, k tó re  zalały przed ro ­
kiem wielką tam tejszą k o p a l n i ę  s o l i  i 
podmyły jeżeli nie całą, t* przynajmniej zna­
czną część obszaru miasta.

O samyni przebiegu katastro fy  piąlke- 
wej czytamy w >Dzienniiu Poznańskiem *:

»VV piątek pc południu skoło godziny 5, 
podczas gdy ludzie znajdowali się w  nowo 
zbudowanym kościele katolickim  przy pro­
bostwie, uagi* usłyszano silny huk  podziem 
uy. Dach kościelny zaczął pękać. Wszyscy 
spiesznie wychodzili z kościoła Niebawem z 
lewej strony  kościoła ku północy zapadła 
się ziemia na 15 m etrów  długości i 8 me 
trów  szerokości, tuż obok kościoła. L e w a  
s t r o n a  k o ś c i o ł a  r u n ę ł a  i z g i n ę ł a  
z u p e ł a i e  w  p r z e p a ś c i .

Z ludzi n ik t nie zginął. Ks. Stankow ski 
wyniósł zaraz Sanctissimum. Na razie wojsko 
sbstaw iłe na dalekiej przestrzeni wszelkie 
dojścia i nie wpuszczało nikogo.

Do kościoła trysnęła z podziemi w o d a  
i z a l a ł a  c a ł y  k o ś c i ó ł .  Skoro runęła lewa 
strona świątyni w przepaść, w o d a  t r y ­
s n ę ł a  n a  k i l k a  m e t r ó w  w y s o k e ,  wi­
docznie pod naciskiem zapadających się m u­
rów.

Zdaie się, że powodem strasznego wy­
padku je s t podminewanie podziemne przez 
wodę. Przed mniej więcej pół rokiem  trysła 
wodu o kilkaset m etrów  odległości od koś­
cioła, ale po niejakim czasie zginęła.

Dnia następnego zapadła się część ściany 
kościoła aż pod sam dach. Wzdłuż całego 
kościoła zarysowało się sklepienie w samym 
środku. Cały kościół je s t  zagrożony i zdaje 
się, że go nie będzie można ocalić. Zagrożoną 
ma być również plebania.

Na tych szczegółach ograniczały się wia­
domości, jakie otrzym ały w sobotę gazety 
poznańskie. Późniejsze depesze gazet berliń­
skich brzmią groźniej. Dewiadujemy się z 
nich, że kościół ten zapada się w dalszym 
ciągu, że je s t  bezpowrotnie stracoDy, że część 
świątyni i miejsce wkoło niej pokryła woda, 
że równocześnie zapada się także probostwo, 
również niedawno zbudowane w stylu rom ań­
skim. Dalej zaczynają pękać ściany domów 
w sąsiednicn ulicach, zwłaszcza w ulicy Dwor­
cowej, a w kilku miejscach utworzyły się 
w ziemi szczeliny, szerokie na blisko metr, 
lub obszerne zagłębienia.

M inisterstwo pruskie wysłało juz  na miej­
sce osobnege delegata. Badania okazały po­
dobno, że los, jakiem u uległ kościół, g r o z i  
z n a c z  D e j  c z ę ś c i  m i a s t a .

Wśród 25 tysięcy mieszkańców Inowro­
cławia je s t przeszło lo.uOO Polaków i 10.000 
Niemców i Żydów. Gdyby nie dało się zapo- 
biedz dalszej k*ićus (refie, mieszkańcy zagro­
żonych dzielnic ponieśliDy ogromne strary

Już samo zapadnięcie się świątyni jes t 
dla tam tejszej ludności polskiej s tra tą  ol­
brzymią, w pierwszym zaś rzędzie dotknięty 
nią został miejscowy proboszcz, znany w 
szerszych kołacli wybitny kapłan i działacz 
społeczny X. szambelan i radca L a u b i t z .  
Przebywa on obecnie w klinice Dra Szuinana 
w Toruniu, gdzie poddał się operacyi krtani. 
Zniszczony kościół był jego dziełem, dziełem 
ukochanem, k tó re  upiększał z każdym ro­
kiem. Los złowrogi zniszazył mu je  w ciągu 
jednej doby...

Teatr ludowy.
Inauguracyjne przedstawienie.

(d.) Otwarcie sceny ludowej pod nową dy- 
rekcyą p. Edmunda Rygiera nastąpiło w 
pierwsze święto Wielkiej nocy. O ile tylko 
k ró tk i przeciąg czasu pozwolił, zrobiła dy­
rek c ja  wszystko, co możliwe, by pod wzglę­
dem estetycznym  doprowadzić widownię do 
stanu  bez zarzutu. Je s t to atoii dopiere za­
czątkiem dalszych inwestycyj.

Przedew szystkiem  zwrócono jednak uwa­
gę na dotychczasową m aleńką i niewygodną 
scenę, k tó rą  obecnie rozszerzono i pogłębio­
no przez wysunięcie ku przodowi, a przez co 
scena zyskała na świetle i przestrzeni. Miej­
sce dla ork iestry  zostało odpowiednio obni­
żone, przyczem oddzielono je  od widowni 
ze względów akustycznych wysokim para­
petem. W ezystkie te  prace tymczasowe wy­
konane zostały pod kierownictwem  artysty  
sceny ludowej p. C h o l e w i c z a .

Poważną troekę nowej dyrekcji stanow i­
ła też część dekoracyjna dla magącego się 
wystawić repertuaru  w bieżącym tygodniu, a 
k tó ry  obojmuje aż 8 nowości scenicznych: 
»Wąż od biedy*, »Kiejstut*, >Kościuszko pod 
Racławicami*, »Pracownice igły*, -Niewolni­
ce z Pipidówki*, »Grochowy wieniec*, »Na 
dnie życia* i »Maciek Samaon*. Wobec tegc 
dotyczące dekoracje  zakupił nowy dj rek to r 
częścią w artyst. pracowni dekoracyjnej Burk- 
hard ta  w Wiedniu, częścią za śoddal de wyko­
nania znanemu krakow skiem u artyście mala- 
larzowi p. S e t k o w i c z o w i

Inauguracyjne przedstawienie niedzielne 
rozpoczęło się od odśpiewania kantaty , wy­
konanej przez chór teatralny, wzmocniony 
siłami am atorskiem i oraz o rk iestrą  58 p. p. 
K antatę powyższą napisał specyalnie na o- 
tw arcie sceny ludewej muzyk Michał Ś w i e -  
r z y ń s k i  do słów Jana Świerzyńskiego.

Nastąpiła en uncjac ja  nowej dyrekcyi, a- 
pelująca do poparcia ze strony gm iny, pu- 
bliczneści i prasy. Na deski tea tra lne  w ystą­
pi! nowy dyrek tor k tó ry  wygłosił swoje »cre- 
de«, w następujących mniej więcej słowach: 

„W dniu, w którym  spełn.a się nąjgorę- 
tsze moje pragnienie: służenia ukochanej 
sztuce polskiej w mieście najbardziej pol­
ski em i wśród publiczności, najsilniąj uko­
chanej przez każdego polskiego artystę, — 
w dniu tym  niech mi wolno będzie złożyć 
Wam, czcigodni słuchacze podziękowanie, za 
Wasz udział w święcie dzisiejszej naszej skro­
mnej sceny. W asza łaskawość daje mi nowy 
dowód, że tu  w  podwawelskim grodzie k a ­
żdemu artyście liczyć wolno na szczerą po­
moc publiczności. Dzień dzisiejszy zachowam, 
jako drogocenną pam iątkę w sercu mojem, 
a żarliwą tro sk ą  moją będzie, aby praca na­

sza mogła zyskiwać coraz bardziej zasłużone 
prawo ao W aszego uznania, do W aszego 
współudziału w życiu tego teatru.

„Powiedziałem — Waszego współudziału, 
albowiem te a tr  ten  więcej, niż każdy inny 
służyć ma celom narodowym i cywilizacy, 
nym dla najszerszych w arstw  naszego spo­
łeczeństwa, i to je s t  jedno z jego praw  do 
powszechności, jedno z jego praw  do tego, 
by go uznawać za własność m oralną Was 
wszystkich.

Ale, niestety ! tak i ie a tr  popularny, te a tr  
tani w ciężkich i niedogodnych w arunkach 
powstający, uiemoże długo istnieć a zwła­
szcza spełniać ważnych zadań kulturalnych 
bez pomocy moralnej, a poniekąd i m atery- 
alnej miasta, a naw et kraju. S tosroć jednak  
wydatniejszą może być Wasza pomoc, Wa­
sza cympatya, W asza sta ła  pamięć o tej ubo­
giej scenie, Czcigodna publiczności.

Wasz patryotyzm , wasze wypróbowane 
w spraw ach społecznych poświęcenie, — da­
lej nasza pełna godności i szczodrej ofiarno­
ści prasa krakow ska, prasa polska i nasza 
tak  silnym ducnom obyu^atelskim przejęta 
św ietna reprezentacja, m iejska, poją mię 
otuchą, że moje śluby składane w tej chwili 
na w ierną służbę tej scenie i tej sztuce pol­
skiej wydadzą przecie obfity plon nie ku mo­
jej już, — lecz ku naszej radości i pożyt 
kow i“.

Następnie zaznaczył nowy dyrektor, iż tu ­
taj w Krakowie wziął pierwszy chrzest sce­
niczny za dyrekcyi Stanisław a Koźmiana, gdzie 
przebył blisko 20 lat. Powołany przed 12 
laty na stanow isko kierow nika tea tru  po­
znańskiego, objął w artę tej placówki polskiej, 
k tó rą  też do tej chwili pełnił w miarę wszyst­
kich sił swoich. Obecnie staje poraź drugi w 
życiu przed publicznością krakow ską, a ufny 
w jej pomoc, otw iera dziś tę scenę, w prze­
konaniu, że w krótkim  czasie zdoła ją  dźwi­
gnąć wyżej ku doskonalszemu piękni..

»Z Boga Najwyższego pomocą — zakoń­
czył nowy dyrek tor — niech w serca ludz­
kie idzie stąd słowo polskie, pieśń polska 1 
niech się pleni na s tuk ro tny  plon myśl i u- 
czucie w sztukach polskich zawarte. Niech i 
tu  na chwałę i nieśmiertelność Ojczyzny na­
szej szlachetnieją dusze nasze!

Na program  tea tra lny  złożyły się w yjąt­
ki z polskiej litera tu ry  scenicznej, a więc: 
jednoaktów ka Blizińskiogo »Mąż od biedy*, 
fragm ent z »Kiejstula < Adaina Asnyka (aKt 
5), Kościuszko pod I (ar ławic ani i (obraz IV). 
W Kiejstucie mieliś :;y sposobność po raz 
pierwszy poznać p. i! y g i e r  a juniora M' roli 
Konrada. P. R jg te r posiada pierwszorzędne 
w arunki sceniczne: postawo i głos m e ta lic ^  
ny, a pobyt na lwowskiej baonie przyczylm 
się wielce do tego, iż a rty sta  ten, rokujący 
św ietną przyszłość, rozporządza' już dzisiaj 
dużym zasobem ruiyuy i wyszkoleniem. Dya- 
log więzienny K iejstuta i Konrada, w wyko­
naniu pp. Rygierów, ojca i syna, był kreacyą 
artystycznie skończoną — a bezsprzecznie 
pierwszą tego rodzaju od początku istnienia 
krakow skiej sceny ludowej.

W wieczorze niedzielnym przypomniał się 
nam też poraź pierwszy od wielu la t p E- 
dmund R y g i  e r  (ojciec), k tó ry  zwłaszcza, 
jako  l i r n i k  w Kościuszce pod Racławicami, 
odświeżył w pamięci Krakowian najpiękniej­
sze chwile, kiedy to rzecz tą  wystawiano 
z prawdziwym zapałem i pietyzmem. Nie­
mniej w reżyseryi scen zbiorowych znać było 
w ytw orną rękę m istrza — a artyści prze­
pełnieni uwielbieniem d!a nowego kierownika 
dostrąjali się wzorowo do przodownika, za co 
należy się im szczere uznanie, a w szczczegól- 
ności pp. B a r w i ń s k i e m u  (Kuno w Kiej­
stucie i s ta ro sta  w  Kościuszce) G r a b o w ­
s k i e j  (Marya, później starościna), M o- 
ć i  e l  e w s k i  e m a, C z e r r a a ń s k i e j  i P  o- 
1 e ń s k  i e m u.

W drugie święto W ielkanocne wystawił 
T eatr ludowy popołudniu wodewil Przybyl­
skiego „ P r a c o w n i c e  i g ł y 44, a wieczorem 
„ N i e w o l n i c e  z P i p i d ó w k i 14 Bałuckiego. 
Wodewil znalazł ogólne uznanie - -  a wido­
wnia raz po raz wybuchała szczerym, nieba- 
mowanym ćmiechein. Cennym nabytkiem  o- 
kazaia się tu taj p. O z e r  in a ń s k a, wyborna 
wykonawczyni cnarakte^ysiycznych przeku­
pek, m ąjstrowych i t. p. par excell°nce ludo­
wych kreacji.

»Niewoleice z Pipidówki* odegrano z ży­
ciem i tem peram entem . W yreżyserowanie nie 
Dozostawiało nic do życzenia. Strona deKora- 
„ywna, akcesorya i t. p. wszystko wzorowe 
i bez zarzutu, tak. iż poraź pierwszy mogli­
śmy dosadnie przekonać się, co jednak przy 
dobrej woli i pewnych środkach materyal- 
nych można zrobić ze sceny ludowej.

Należy się wdzięczność dyrekcyi za wzno­
wienie tej wybornej satyry  scenicznej, k tó ra  
mimo, iż z jednej strony trąci »myszką« — 
nieoozbawioną je s t w wielu razach cech na- 
w skróś aktualnych. Tempo gry  było żywe 
i składne, nic też dziwnego, że sztuka zna­
lazła ogólne uznanie. Prym  dzierżyli pp. C zer- 
m a ń s k a  i P o le ń s k i .  którego zwłaszcza ka­
żdorazowe jawienie się na scenie witano nie­
milknącymi OKiaskami. Znakom itą tró jkę fe­
m inistek odtworzyły pp. C h ra p  cz y ń sk a , R ol- 
m an  i Ś w ie rc z e w s k a . P. G a w l i k o w s k a  
była miłą »niewolnicą* z Pipidówki (za toa ­
lety należy się specyalne uznanie), zupełnie 
poprawnym w charakterze był p M odzele ­
w sk i. P. C h o le w ic z  dał w yrazistą sylw etkę 
redak tora  prow incjonalnego, natom iast zbyt 
tragi-.zDą była p. G ra b o w sk a .

Widownia podczas wszystkich świątecznych 
przedstawień była przepemioaą, a po raz pier- 
wszj mieliśmy sposobność widzieć publiczność, 
dla k tórej dotąd scena ludew a była obcą.

B . G A B . R Y E L S K A ,  Krzyaztefory, K rakó w . 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab na eptaty nawet dwndziestomiesięczne. 

Instrumenty nżywane od cen najniższych.

KRONIKA.
KA. .. AD/ RZYK KOŚCIELNY. Jutro we ii ody 

Justyna i Teodory; pojutrze we czwartek Krescentega 
i Anastazy'..

RaLKMI)A’!ZYK ASTR 3NOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznę się Jutro o godzinie 5 minut 15; 
zachód przypada .1 gudz. 6 minut 6; długość dnia 
godzin 13 mlout 4

Precz z towarem priskim ! 
Łnpnjcie tylko i  chrześcl]ai!

Kraków, dnia 13 kwietnia.
Doroezne pamiątkowe nabożeństwo dzięk­

czynne za cudowne ocalenie miasta Kraicowa od 
pożaru w r. 1528 za przyczyną św. F l o r y a n a ,  
odprawi się w poniedziałek przewodni 19 kwie­
tnia br. w kościele parafialnym na Kleparzu. 
Na mocy reskryptu namiestnictwa z dnia 39 
marca tudzież pozwolenia tutejszego Magistratu 
z dnia 7 kwietnia 188?, delegwwani członkowie 
bractwa Ubóstwa Chrystusowego będą zbierali 
w bieżącym tygodnin w obrębie miasta dobro­
wolne składki na pokrycie kosztów, tego od 
kilku wuków z wielką wspaniałością odprawia­
nego wotywnego nabożeństwa.

Za spokói duu y bp. Heleny Modrzujewskiej
odbędzie się staraniem dyiekcyi teatru krakow­
skiego nabożeństwo żałobne w kogjnele sir, Krzy­
ża w piątek o godz. p rano.

Ku czci Modrzejewskiej. Na wiadomość o 
śmierci genialnej artystki polskiej zebrał się w 
komplecie wydział „Czytelni artystów teatru 
miejskiego w Krakowie." Prezes „Czytelni" dy­
rektor Solski zagaił posiedzenie wspomnieniem 
niezatartych niczem zasług Modrzejewskiej dla 
sceny polskiej, niegasnącego blasku jej wielkiej 
sztuki Zebrani wysłuchali wspomnienia, stojąc 
na znak żałoby.

W dalszym ciągu posiedzenia przystąpiono 
do debaty nad sposobami uczczenia pamięci Mo­
drzejewskiej. Uchwalono w piątek przed przed­
stawieniem „Mazepy," w której to trugedyi Mo 
drzejewska święciła jeden z największyeh swych 
tryamfó.y, — złożyć zmarłej uroczy3ty hołd. — 
Ponadto postanowiono na znak trwałej ozc: dut 
Modrzejewskiej, ustawić w foyer teatru marmu­
rowy biust artystki.

Stanisław Tarnowski ustępuje w tym roku 
z katedry. Profesorowie i młodzież postanowili 
pożegnać go uroczyście. Uroczystość odbędzie 
się 25 i 26 maja. Dnia 25 wieczorem młodzież 
urządzi przedstawienie w teatrze, 26 uniwersy­
tet pożegna go uroczyście w auli. Wydział filo­
zoficzny ofiaruje Tarnowskiemu medc.1, profeso­
rowie zaś i docenoi złożą na jego ręce dar z 
przeznaczeniem ue cele młodzieży.

Wpisy do kolonii dla dzieci SKrofuiicznycłi 
W Rabce rozpoczną się w dniu l i  kwietnia i 
trwać bedr do 15 maja.

Zgłaszać się należy z dziećmi ooaziunnie od 
10 do 12 rano, w kancelaryi s z p i t a l a  św. 
Ludwika.

Związek ekonomiczny urzędników, profeso­
rów i nauczycieli w Krakowie zawiadamia swo­
ich członków o zawarciu z Jaworzniokiem gwa­
rectwem węglowtm umowy na sprzedaż węgli. 
Asygnaty na węgla, opiewające na minimalną 
ilość 25 centnarów metrycznych (50 cet. cłowych), 
względnie na większe przez 25 pod*ielne ilości, 
wydawać będzie kar.celarya Związku (al. Domi­
nikańska 1. 3, ii. p.) jaitot/eż w poszczególnych 
dykasteryach i inst/tucyach ci pp. członkowi* 
Wydziału, którzy się w roku poprzedn.m czyn­
nością tą  zajmował:

Cena węgla Nr 1 grubego lub kostkowego 
za jeden centnar ctowy wynosi 72 h a l e r z y  loco 
skład, dosiaws do domu i zniesienie do piwnicy 
po 15 hal. (od kwietnia do końca sierpnia), po 
15. hal. (we wrześniu), po 16 hal. (od paździer­
nika do końca marca), razem więc wyniesie od 
86 do  88 hal .  za eentnar cłowy. Spłata dozwo­
lona w r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h ,  cena do­
stawy uiszczona byo musi gotówKą w składzie 
(ul. Pawia 1. 5), dostawę może każdy kupujący 
uskutecznić własnymi środkami. Geny powyższe 
w myśl umowy obowiązują na l a t  t r z y .  Wy­
dział Związku wyraża nadzieję, że członkowie, 
oceniając korzyści powyższej umowy, zechcą jak 
najusilniej popierać Gwarectwo Jaworznickie i 
potrzeby swoje wyłącznie w jego składzie zao­
patrywać.

Slub panny Róży Korczyńskiej, córki śp. 
prof. Edwarda Korczyńskiego i Z. z Pareńskich 
Korczyńskiej z Drem Tadeuszem Kleczkowskim 
odbędzie się w kościele św. Barbary dnia 14 
kwietnia 1909 r. o godzinie 6 i uóf wiaczór.

Z teatru miejskiego, w czwartek dnia 15 
bm. rozpoczyna gościnne występy znakomity 
tragik sceny warczawskiej p Bolesław Lesz­
czyński. Artysta ten nkaże się przedewszyst- 
kiem w wielKląj kreacji swe] w „Króla Leares1, 
szekspirowskim. Dramat ten Szekspira nie gra­
ny był na naszej scenie od lat kilkunastu, — 
W piątek będzie miał Kraków sposobność uj­
rzeć Leszczyńskiego, jako Wojewodę w „Maze­
pie".

W klubie prawników i Kole artystyczno- 
litorackiem we środę dnia 14-go b. m. będzie 
miał odczyt ks. D1* Kaczmarczyk na temat: 
Ewangelie wobec form sztuki starożytnej. Na­
stępnie wspólne Święcone. Początek e godz. 
wpół do ósmej wieczór.

Stowarzyszenie kandydatów adwokaekieh. 
Wydział Stowarzyszenia kandydatów adwokac­
kich w Krakowie przypomina, żo pośredniczy 
przy poszukiwaniu pracy w biurach adwokackich 
i uprasza pp rdwokatów, kandydatów adwoka­
ckich i innych interesowanych, aby w razie za­
chodzącej potrzeby zwracali się de Wydziału, na 
j-ęce przewodniczącego Dra Wiktora B o g d a -  
n i e g o  w Krakowie, ni. sw. Jana 1. 12.

Od Wydziału przytuliska uczestników pow­
stania Z r. 1863/4 otrzymujemy następujący
komunikat:

N a e e l e  „ P r z y t u l i s k a "  w e t e i a n ó w  
z r. 1863/4 uadesłano następu' 1 ejuan . Wydział 
K. pow. Stryj 50 k., Wydział K. pow. Sokal 
10 k, Gmina m. Stary Sambor 10 k, p. E-nai- 
nia Szpakowska 10 k, p. E^azm Jerzmanowski 
300 k, X. kanonik Gajewski 10 k, magistrat 
m. Wadowice 20 k, Wydział K. pow. Grybów 
20 k, zarząa dóbr ks. R. Sanguszki 100 k, 
zwierzchność gminna Zakopane 25 k, Wydział 
K. pow. Pilzno 20 k, p. Wł. Niewiarowski 10 k, 
Kasa oszcz. m. Przemyśl 94 k 50 h, p. Robert 
Głowskt 20 k, X. Józef Mach 50 k, Magistrat 
m. Przemyśla 50 k, Kasa oszcz. pow. Wadowi­
ce 25 k, I. B. 30 k, To w. pożyczkowe „Praca 
i Obzezędność" w Jordanowie 50 k, Tow. gimn. 
„Sokół" w Rzeszowie 20 k, Wydział K. pow

Fabryczny skład Kufry,
Parasolek i Parasoli pledy

walizy, torby, necesery, 
pelerynyoryginalne angielskie 

S it. ed K. t l f i  da 21,
oryg. tyrolskie 
nieprhsmkkaina

Ceny najeoznie nizkle, uwidocznione ns każdym pnzedmioeie —  peieea

Hnastazy Froncz
K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a j U b a  Ł .  1 7 .
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w Białej (Stow arz. w Oświęcimie) 100 k , Tow. 
zaliczkowe w Dąbrowie 70 k, K asa oszcz. pow. 
k rakow ska 300 k, W ydział K. pow. H usiatyn 
50 k, Sokół polski w Buffalo 39 k 22 h, Zwierz­
chność gm inna Nisko 10 k, W ydział K. pow. 
Ropczyce 50 k, K asa m. Stryj 25 k , Towarz. 
fim n. Borysław 25 k 6 b, p. M odesta Munnicho- 
wa 0 k, X. St. G ajew ski z Lipnicy 6 k, W y­
dział K. pow. Krosno 10 k, p. Stefan Niewia­
rowski 100 k, Wydz. K. pow. Sondeckiej 25 k, 
Tow. zaliczkowe Krosno 50 k, p. E. Joachim o- 
wioz 10 k, pp. W incentowie Łepkowscy 20 k, 
W ydział K. pow. Mościska 25 k, D rukarn ia  
Związkowa w Krakowie 50 k, G m ina m. Oświę­
cim 10 k, M agistra t m. Myślenice 10 k, Zakład 
pogrzebowy Horakowej 130 k, Towarz K asyno­
we Krzeszowice 116 k  9 h, p. O. Z. i 00 k, 
Kaaa m iejska Jarosław  20 k — za k tó re  W y ­
d z i a ł  „P rzy tu liska" sk łada  Szanownym Ofia­
rodawcom najserdeczniejsze podziękowanie 1

Z Resursy urzędniczej. W soboię dnia 17 
bm. urządza W ydział Święcone dla członków 
Hesursy i ich rodzin. M uzyka wojskowa 13 pp. 
Początek e godz. 8 wieczór. L ista o tw arta  u 
kursora Resursy do piątku. — Lekcye tańców 
rozpoczną się w czw artek dnia 15 bm. o go­
dzinie 4 popołudnia.

Teatr Oesera w P arku  Krakowskim  grom a­
dzi tłum y publiczności. — Bardzo animujący pro­
gram i doskonała technika w ykonania sk ładają  
się na p iękną całość.

Znowu Żydzi! W poraniłem noszom wyda­
niu donieśliśm y o krwawem  pobicia policyanta 
przez Żyda Selcera — dzisiaj mamy znowu do 
zanotow ania fa k t brutalnej napaści żydowskiej 
na wojskowego. Mianowicie wczoraj wieczorom 
ekoło godziny 10 na ulicy K rakow skiej napa­
dło na przechodzącego podoficera arty leryi 
Franciszka Dziedzica k ilk a  Żydów, i ,  k tórych 
jeden, Mojżesz Grun, zwany „Mojsie Dobrze", 
zadał mu nożem ciężką ranę w ram ię i twcrz. 
Oblanego krw ią opatrzyło Pogotowie ratunkowo.

Coraz częściej trafiające się bezczelne i ło- 
trow skie napady Żydów na Kazimierzu, a sk ie­
row ane przeważnie ku chrześcijanom , powinny 
•kłonić Dyrekcyę polic ji do powiększenia i 
wzmocnienia swych posterunków  w te j okolicy 
m iasta, aby bezwzględną surowością trzym ać 
w karbach rozbestwionych Szlomów i Mośków.

Pomysłowy fotograf. Ubiegłej nocy aresz to ­
wań o Mieczysława Handzlika, 26-letniego pomo­
cn ika fotograficznego, k tó ry  — m ając widocznie 
zam iar założyć własne atelier, a nie m ając na 
te  odpowiednich funduszów, — włamał się do 
zakładu fotograficznego Jabłońskiego przy placu 
Franciszkańskim , zbierając s tam tąd  przybory i 
przyrządy fotograficzne. Pomysłowego młodzieńca 
•sadzono w aresztach policyjnych.

.Samobójstwo. W sobotę przedśw iąteczną o- 
kołn godzinie 2 popołudniu w m ieszkaniu wła- 
snem przy ul. Łaziennej 1. 7 powiesiła się na 
knooie do lam py 57-letnia sk lep iczarka E ste ra  
Reicha R itterm ann. Zawezwane Pogotowie za­
sta łe  już  ty lko  zimne zwłoki. Powód sam obój­
stw a niewiadomy.

Śmierć Bilskiego. Śmierć Bilskiego od kuli 
dozorcy więziennego poruszyła cały sąd karny, a 
w mieście wywołała mnóstwo najrozm aitszych 
kom entarzy i domysłów. S taraliśm y się zbadać 
całe to  zajście u źródła i według informaeyj 
przez nas zasiągniętych, rzecz przedstaw ia się 
w sposób n as tęp u jący :

Zbrodniarze zam knięci na pierwszem piętrze 
więzienia ułożyli między sobą plan wydobycia 
się na wolność. Początkowo term in tego przed­
sięwzięcia wyznaczono na pierwsze dni kw ie­
tnia, lecz w ostatn iej prawie chwili odroczono 
go do Św iąt ze względu na okoliczność, żo w 
tym czasie właśnie dozór je s t  mniej bacznym, 
gdyż część dozorców otrzym uje nadzwyczajne 
świąteczne urlopy.

Plan wyswobodzenia się był p rostym : obez­
władnić dozorcę, wciągniętego do jeduej z cel, 
szego podjęli się zbrodniarze z celi Nr 84 na 
1 p. tej m iary co Bilski, Orkisz, Gelesz (za­
bójca woźnicy z Okocimia), a następnie m ając 
w ręk u  klucze, bądź korytarzam i, bądź dacha­
mi, w ydostać się na wolność.

Pierw szą część projektu , k tórego twórcą 
był Bilski, wykonano — może udałby się i ca­
ły plan, gdyby nie nieprzew idziana obecność 
drugiego dozorcy, Pasem kowa, k tóry  na krzyk 
duazoaego w celi Sw istuszaka nadbiegi, momen­
ta ln ie  aoryentow ał się w sytuacyi, wyrwał go 
z rąk  złoczyńców i wyciągnął u t  kury tarz , za­
m ykają* za sobą drzwi.

Zanim  nadbiegł uwiadomiony e zajściu za­
rządca więzienia W acław Grzybil, więźniowie 
zdołali już zatarasow ać drzwi i uzbroiwszy się 
na prędce w koły i deski z łóżek, przybrali 
groźną postawę.

2,arządea widząc, że tylko stanowcze wy­
stąpienie może uratow ać sy tu a c ję  i przeszko­
dzić ogólnemu buntowi —  kazał s tanąć za so- 
bą, z gotowym do strza łu  karabinem , dozorcy 
W incentem u W olańskiem u i ew entualnie, w r a ­
zie, gdyby jeszcze przy wejściu do celi groził 
ja k iś  zam ach ze strony  więźniów, Ja* ślepy 
s trza ł na  postrach.

W ja k i sposób i dlaczego dozorca strzelił 
ost rym nabojem, to  spraw a nie je s t  jeszsze wy­
jaśniona. W edług jednej w ersyi Bilski zam ierzył 
się deską na wchodzącego do celi zarządcę wię­
zienia, a wówczas woźny, stosow nie de rozkazu, 
dał ognia, według innej, dozorca włożył lufę do 
okienka e e li , chcąc nastraszyć zbuntowanych, 
Bilski szarpnął za karab in , a w tedy padł etrzał. 
Knla wtedy przeszła przez mózg w okolicy 
lewego oka, a Bilski padł nieżywy.

Zawiadomieni na o zajścia radea Kaiser, prok. 
Baliński i lekarz więzienny Dr Jankow ski, po 
przybyciu na miejsce zaetali jn i  m artw e zwłoki 
Bilskiege le«z i zupełny spokój w całem wię­
zieniu.

Zarządzenie przez sąd karny  śledczy obejmuje 
dwa punkt.a: zbrodnię zamierzonego m orderstw a 
na osobie dezorcy Świsusssaka ze strony  więźniów 
z eeli N r 84, oraz ew entualne przekroczenie re 
gulam inu służbowego ze strony p. G rzybila i do­
zorcy W elańakiego.

dów w wymienionym okresie zmalała. N ajsilniej 
w ystąpił ten  ubytek  zwłaszcza w powiatach dro- 
hobyokim i tłnm ackim . W  pierwszym z nich 
doszedł on do liczby 1818 osób, co rów na się
76,3 prc., w drugim  wynosi 628 osób (69,1 prc.). 
W edle rozmiarów ubytku, postępują  inne z po­
wiatów w następującym  p o rząd k u : dąbrowski 
(18,7 prc.), tarnobrzeski (16,6 prc.), z a le szczy ck i 
(13,5 prc.), zljarazki (12.4 prc.), bocheński (12,3 
prc.), wielicki (9,1 prc.), borszczowski (8,5 prc.), 
kolbuszowski (8,2 prc.), nieleeki (7,1 prc,.), brodz- 
ki (OJ,1 prc.), buczacki (6,8 prc.), żywiecki (6,7 
prc.), rzeszowski (6,4 prc.), husiatyńsk i (6 prc.), 
lim anowski (5,1 prc.), roliatyński (4,7 prc.), brze- 
żański (4,8 prc ), czortkow ski (4,3 prc.), wado­
wicki (3,1 prc.), ropczycki (2,9 prc.), brzeski 
(2,3 prc.), kam ionecki (1,8 prc.), tarnopolski 
(1,4 prc.).

Wogólo ubytek  wśród Żydów zaznaczył się 
w 12 pow iat- ch zachodnich i 9 wschodnich, tak , 
że o stsnow cie j przewadze tego zjaw iska w je ­
dnej lub drugiej połaci k ra ju  nie może być 
mowy...

Na ogólną’ liczbę ludności Żydów w Galicyi 
nie miał ów ubytek  wpływu, bo wycofanie się 
Żydów w pewnych powiatach odpowiada to m  
s i l n i e j s z y  p r z y r o s t  i c h  w i n n y c h ,  n a ­
stąpiło więc tylko przesunięcie słabszych lub 
liczniejszych grup tej ludności, prawdopodobnie 
pod wpływom sto.suuków ekonomicznych. — 
W pow. ciaszanowskim np. w dziesięcioleciu 
1890 — 1900 przyrost Żydów doszedł aż do 97,2 
prc , w raw skim  zaś wynosił 88,3 prc. Bardzo 
silnie ujaw nił się przyrost ludności żydowskiej 
również w sam borskiem  (70,4 prc.), starosam - 
bor.skiem (65,7 prc ), żółkiewskiem  (59,7 p r c ) 
i kułaskiem  (42,1 prc.). Powyżej 30 prc. wyno­
sił przyrost, w chrzanowskiem  (39,2 prc.), s ia- 
nisiawowskiom (35,4 prc.), lwowskiem (32,5 prc.); 
powyżej 20 prc. — w stryjskiem  (24,3 prc.), 
w przemyskiern (23,6 prc.), w Podgórzu (23,u 
prc ), w Krakowie (22,6 prc.), Lwowie (22,5 prc.), 
w natlworniańskiem  (21,9 prc.); 15 powiatom 
przybyło ludności żydowskiej ponad 10 prc.; 
u reszty  p rzyrost ten  wynosił poniżej owej cy­
fry, przyczem .w trzech pow iatach przyrost nie 
doszedł naw et do 1 prc.

W sto tunku  do katolików , przyrost Żydów 
był naogół o połowę słabszy (5,5 prc., podów­
czas gdy u rz.-kat. 11,5 prc., a u g r.-kat. 11,4 
prc.).

Powrót rezerwistów. W iedeńska „Neue Fr. 
Presse" donosi, że rezerwiści, powołani podczas 
ostatn iego naprężenia  do służby wojskowej, a 
niowysłani do Bośni, o t r z y m a j ą  u r l o p  i zo­
s tan ą  w tych dniach rozpuszczeni do domów. 
Transport pow rotny wojsk, bawiących nad g ra ­
nicą serbską odbywać się bidzie powoli, częścią 
Kolejami żelazuerai, częścią pioszo.

Rabunek i świętokradztwo. Z C h o c z  ni  
(koło Wadowic) donoszą nam następująco szcze­
góły o okradzenia tam tojszego kościoła, o któ- 
rom (napisaliśm y w porannym numerze). W dniu 
10 bm. po resurekcyi wieczornej niewyśledzeni 
złodzieje włamali się w nocy przez okno do 
skarbca kościoła parafialnego w Choczu i i za ­
brali ze skarbca 5 kielichów srebrnych złoco­
nych wraz z patynam i srebrnem i, złoconcmi. Na­
stępnie rozbili zam ek do zakrysty i i zabrali 3 
nowe kielichy srebrne, złocone z patynam i oraz 
urwafi krzyżyk od m onstracyi Ocalały tylko 
duże puszki i m onstraneya, zresztą ani jeden 
kielich nie został na Święta. Rabunek spotrzo- 
żonc rano * godzinie trzy kw adranse na  6, po- 
czem m usiano posłać do Wadowic o pożyczenie 
choć Jednego kielicha dla odpraw ienia Mszy św.

C ięść tych kosztowności znaleziono na Kazi­
mierzu w Krakowie. (Patrz kronikę rannogo nu­
meru „Głosu Narodu)."

Tarnów (Kor. wł.) W a l n e  Z e b r a n i o  T. 
S. L. — W ubiegłą niedzielę sk ładał ustępu ją­
cy W ydział swe spraw ozdanie przed członkami 
T. S. L. za rok ubiegły, któro  świadczy pochle­
bnie o pracy na tera polu. J a k  bowiem ze sp ra­
wozdania w ynika w r. 1907 były ty lko trzy  
w iejskie wypożyczalnie, podczas gdy w r. 1908 
było ich 30, — w mieście Tarnowie było 3, 
obecnie zaś je s t 4 i jodna w ielka m iejska bi­
blioteka im. J. Słowackiego o 3500 tomów. — 
M ajątek Koła w książkach wynosi 11.500 kor. 
Dochód w roku 1908 wynosił 8692 kor. 78 h., 
co z pozostałą gotów ką z r. 1907 uczyniło o- 
brotu kasowego 10.725 kor. < 1 hal.

W skład zarządu na r. 1909 weszli pp.: H.. 
Linde, jak o  prezes przez ak lum acyę; fezoligie- 
wicz, sk a rb n ik ; Michnik, zast.; Wł- Cholewiń­
ski, sekr.; Robaczeweki, zast., Adler, G likacki, 
Arvay, R uszczyńska, Bassler, Sentyc-z, Dr Kup- 
czyński, W ojciechowski i V e tte r; zastępcy pp.: 
Banaszkiewicz, Potem pa, Maciołowska. — Do 
komisyi rewizyjnej weszli pp.: Studnicki, T ry- 
bowski i W ierzbicki.

Bunt w więzieniu lubelskiem. Z Lublina do­
noszą: W nocy z W ielkiego P ią tku  na Sobotę 
więzienie lubelskie było widownią k r w a w e g o  
b u n t u .  Przy nócnem spraw dzaniu  aresztów, 
nagle w jednej z sal zerwali się z pościeli wię­
źniowie, rzucili się na obchodzących cele s t r a ­
ż n i k ó w ,  u b e z wł  a d n i 1 i i c h i r o z b r o i l i .  
W ten sposób odebrano broń czterem strażn i­
kom, przyczem s t a w i a j ą c e g o  o p ó r  z a b i t o

Jeden  ze strażników  zdołał wyrwać się z rąk  
więźniów i zaalarm ow ał w arty  wojskowe i zwierz­
chność więzienną. Zanim  skonsygnow ane w arty  
zaatakow ały  więźniów, ei, k tó rzy  pierwsi bun t 
podnieśli, z bronią w ręku biegali po kury ta- 
rza«h zamkowych, otw ierając cele i wypuszcza­
jąc  na wolność swych towarzyszów. Nie zdążyli 
jed n ak  aresztanci wydostać się na zew nątrz, gdy 
nadbiegło z m iasta wezwane w o j s k o i s t r z a ­
ł a m i  z m u s i ł o  z b n n t o w a n y e h  d o  p o ­
w r o t u  d o  sal .  Liczba ofiar niewiadoma.

Z Kraju.
żydzi w Galicyi. W roku 1900 było w Ga 

lisy i ogółem 811.183 Żydów, szyli •  42.338 
więcej, an iżeli/w  r. 1890. P rzyrost wynosi tedy  
w owtm dziesięcioleciu 5,5 prc.

Rozłożył się on bardzo nierównom iernie na 
r Aine okolice krajn. W 25 powiatach liczba Ży­

drzejewskiej, nazywali genialną a rty stkę  skró- 
conem nazwiskiem: »Modjeska* (Modżeska).

Kenion Sant Jago był jednym  z tycL, k tó ­
re »odkrył* i zwiedził Sienkiewicz w r. 1876 
przy sposobności podróży do Kalifornii, do 
Analieim; tej podróży zawdzięczamy właśnie 
owe >Szkico amerykańskie*, k tó re  w swoim 
czasie wywarły wrażenie tak  potężne. Za 
Sienkiewiczem podążyli tam oboje państwo 
Chłapowscy, znany publicysta Paprocki i p. 
Sypniewski; kiełkowała wówczas myśl zało­
żenia tam  kolonii polskiej i wtedy to pow­
stała zapewne także pierwsza myśl zbudo­
wania w uroczem miejscu zacisznego schro­
niska, w którem  wielka a rty stk a  mogłaby 
znaleźć każdej chwili ciszę i spoczynek po 
szaipiących nerw y występach i tryum fach na 
scenach amerykańskich. Dopiero jednak w 
10 lat później, w r. 1886/7, według planów 
Stanforda \Vhite’a z Nowego Jorku, jednego 
z największych budowniczych amerykańskich, 
zbudowano w uroczym wąwozie, na wyso­
kości 500 m. nad poziomem morza, dom wy­
godny i obszerny, a pełen fantazyi już w swo­
jej konstrukcyi.

W domu tym utworzyli państwo Chła­
powscy ognisko życia polskiego, jakoby m u­
zeum polskie, zgromadzili wspaniałe obrazy 
wielu znakomitych naszych artystow -m alarzy, 
polskie rzeźby, niezliczone wieńce i adresy 
od instytucyi polskich i wybitnych osobisto­
ści polskich, całą bibliotekę polską. Są tu 
także angielskie i am erykańskie trofea Mo­
drzejewskiej.

Dwór mieszkalny otacza wspaniały park. 
nie sztuką, lecz ręką Stwórcy, ale stokroć 
jeszcze artystyczniej zrobiony, niż parki sztu­
czne, pyszny las po stokach gór spływa az 
ku dolinie, w której znajduje się osada 
Przed domem m ała sadzawka, w pobliżu do­
mu mieszkalnego budynki gospodarskie, a w 
nich >żywy dobytek* pp. Chłapowskich. Na­
przeciw domu wznosi się góra Flores Peak 
(szczyt Flores). Poza osadą wąwóz podnosi 
się coraz bardziej w górę, ginąc w napół dzie­
wiczym lesie, będącym własnością rządu. —- 
Przedtem jednak rozgałęzia się i w tein mniej- 
szem ramieniu, zwanem »Modjeska-Canion*, 
na tle wspaniałych gór i lasów rozlewa się 
jezioro »Modjeska-lake*.

Klimat jest wyborny. Zaledwie kilkana­
ście dni w roku mieszkańcy osady chronić 
się musieli w dzień pod dach, zresztą śnia­
danie, obiady, podwieczorki, naw et w zimo 
wycli miesiącach, spożywano pod otw artem  
niebem W lecie góry i lasy łagodzą upał, 
w zimnej porze roku góry nie dopuszczają 
wiatrów, a słońce w godzinach południowych 
przygrzewa mocno. Natom iast przez większą 
część roku z zachodem słońca nastają chłody.

Państwo Chłapowscy spędzali tu co rok 
kilka miesięcy. Rozchorowawszy się w roku 
1896, Alodrzejewska przebyła w osadzie nie­
mal rok cały. Podczas obecności gospoda­
rzy, do osady zjeżdżali nierzadko goście, 
przyjaciele i znajomi z okolic blizkich, oraz 
rodacy z dalekich stron, a najczęstszym go­
ściem był oczywiście syn wielkiej artystki, 
inżynier Rudolf Modrzejewski z Chicago.

Modrzejewska nadała miejscowości tej 
ofieyalnie nazwę >Arden«, od rozkosznego la­
su, otaczającego osadę, a przypominającego 
artystce las »Arderu ze sztuki Szekspira: »Jalc 
się wam podoba*. W całej jednak bliższej i 
dalszej okolicy przyjęła się powszechnie wspo­
mniana nazwa popularna: >Modjewska ranch*.

Towarzystwa Srebrnego Krzyża. Pod tą  na­
zwą zawiązało się w W iedniu stowarzyszenie, 
które postawiło sobio za  zadanie zaopiekować 
się m ateryalną  dolą powracających obecnie z Bo­
śni rezerwistów i w tym celu pragnie pośredni­
czyć w dostarczaniu  im zarobku, a w razie konie­
cznej potrzeby udzielać im chwilowego w spar­
cia. Stowarzyszenie to  zw raca się do każdego, 
k tóry  rozporządza ja k ą  wolną posadą lub za­
robkiem, szszególnie do właścicieli ziemskich, fa­
brykantów , przemysłowców i kupców, aby ze­
chcieli donieść o tem swojemu starostw u lub 
m agistratow i lub wreszcie w prost sarnomu To­
warzystwu w* W iedniu (W ien I. S tubenring  8), 
podając swój adres i bliższo w arunki zarobku. 
P rzyjm uje się także  wprost da tk i pieniężne. S to­
warzyszenie m a zapewnione energiczne popar­
cie rządu i w szystkich włauz. Jego prezyden­
tami honorowymi są hr. Clam .Martinie, m ini­
strowie Georgi i SchSnaich, ks. L iechtenstein, 
burm istrz Lueger i von Schoeller członek Izby 
Panów.

Własnoeć ziemska w Europie. W Wielkiej 
Brytanii własność ziem ska znajduje się dzi­
siaj w ręku zaledwie 75.000 posiadaczy. Po­
łowa k raju  tw orzy 2.149 wielkich latifundiów 
z 15.806 właścicielami. Tylko 19% ziomi znaj­
duje się w posiadaniu drobnych gospodarzy 
wiejskich.

W A u s t r y i  uiszcza podatek gruntowy 
5 25 milionów' ludzi, w' r. 1904 aż 39 proc. 
ziemi znajdowało się w posiadaniu 10000 
wielkich właścicieli.

Na W ę g r z e c h  wiefka własność zajmuje 
Sl-2 proc. roli, średnia własność 142 proc., 
mała własność 4S'4 proc. a karłow ata wła­
sność 6 2 proc. ziemi.

We F r a n c y  i z ogólnej liczby 5 7  m ilio­
nów właścicieli ziemskich, 17.600 wielkich 
właścicieli posiadało 16 proc. ziemi, a 1,756.000 
średnich właścicieli 58 proc. ziemi. Reszta 
ziemi, tj. 26 proc. znajdowało się w posiada­
niu małych rolników.

W N i e m c z e c h  istnieje 5,560.000 przed­
siębiorstw  rolnych, z tego 18 811 latifundiów,
12.000 wielkich gospodarstw. Chłopi zajmują 
tam  ^0 kil. ziemi rolnąj. Przeszło 76 proc. 
gospodarstw  dochodziło do 5 ha.

K onkurs na probostw o w Międzybrodziu o-
głoszony z term inom  trw an ia  do 10 m aja b. r

Zmarli Jan  Jeleńsk i, długoletni redak to r
„Roli" jedynego antysem ickiego tygodnika w 
w Królestwie — zm arł w W arszaw ie

Repertiar teatru miejskiego w Krakowie
Wtorek. „Balladyna", trag. J. Słowackiego (po 

raz 5).
Środa. „Malgorzatka" l.ipschUiza i Davis'a (ceny 

zniżone).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Wtorek o godz. wpół do 8 „Groohowy wieniec 

koinedyn w 4 aktach ze śpiewami i tańcami M. Ma­
łeckiego.

środa. Teatr zamknięty.
Czwartek po raz drugi „Niewolnice z Pipidówki11 

M. Bałuckiego.

Ona dewdb ćrodtti przeciw spierzchnięciu rqh i tworzy
M y d ło  „ le c z n ic z e "

5  K A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolotisklej.

P h i lo d e r m i n e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

„ S z t u k a  p o d h a l a ń s k a .^
Zakopane, 7 kw ietnia.

S z t u k a  l u d o w a .  W Zakopanem  zawią­
zało się w marcu b. r. Towarzystwo „Sztuka 
podhalańska," k tóre  postanowiło zająć się dal­
szym rozwojem ludowego zdobnictw a na Poa- 
halu oraz tam tejszego przemysłu artystycznego.

Prezesem  Tow arzystw a obrano prof. Dra J. 
G. Paw likow skiego, wiceprezesem Wł. Skoczy­
lasa, arty stę-m alarza , ponadto wydziałowymi pp.: 
W. Brzegę, K. Brzozowskiego, K. Kłosowskiego, 
prof. St. Rasińskiego, prof. J. Skotnicę, J. Sko­
tnickiego, A. Szczygielskiego, E. W esołowskiego, 
M. Zaruskiego.

Towarzystwo urządzi w lecio b. r. w Zako­
panem r e t r o s p e k t y w n ą  w y s t a w ę ,  k tóra 
da obraz rozwoju podhalańskiej sztuki ludowej 
we w szystkich je j przejaw ach — a więc i „za­
kopiańskiego s ty lu" —  od czasów najdaw niej­
szych do najnowszych i zwróci się w krótce w 
osobnym kom unikacie o pomoc w wykonaniu 
tego, na baczną uwagę zasługującego projektu , 
do ogółu prawdziwych m iłośników tarzańsk iej 
k ra iny  i do osób, k tóro  zdają sobio spraw ę z 
doniosłości rezultatów , jak ieb y  za pośrednictwem  
tak iej w ystaw y osiągnąć można.

Sądzić należy, żo W ydział Tow arzystw a do­
zna przedewszystkiern w ydatnego poparcia ma- 
teryalnego ze strony  kom petentnych czynników, 
(w pierwszej linii zo s trony  krajow ej Komisyi 
przemysłowej).

K o n k u r s  na p ro jo k t zabawki, nadającej 
się do łatw ego, taniego, ew entualnie masowego 
wyrobu, ogłasza wyżej wspomniano Towarzystwo 
„Szluka podhalańska “ w Zakopanem .

Zabaw ka musi mieś w artość artystyczną. 
M ateryał dowolny. W  pierwszej linii będą roz­
patryw ano p ro jek ty  nadesłano w modelach. — 
W ydział zastrzega sobie praw o własności pro­
jek tów  nagrodzonych, zakupna innych, a ponadto 
umieszczenia całego zbioru konkursow ego na 
w y s t a w i e  s z t u k i  p o d h a l a ń s k i e j ,  k tó ra  
się odbędzie w l e c i e  b. r. w Z a k o p a n e m .

Termin konkursu  upływ a z dniem 31 m a j a  
1909. — N a g r o d a  d l a  n a j l e p s z e j  p r a c y  
100 k o r o n ,  k tóra  to  kw ota w razie braku pro­
je k tu  o pierwszorzędnych zaletach, będzie roz­
dzielona na 2 nagrody mniejsze. Ponadto przy­
padnie autorom  nagrodzonych projektów  cały 
czysty zysk z wyrobu — w myśl odnośnego re­
gulam inu Towarzystwa. —  P ro jek ty  i ew entualno 
zapytania należy nadsyłać pod ad resem : Wy

P a r l a m e n t  z b i e r z e  s i ę  d n i a  27-go 
k w i e t n i a  i załatwi 6 miesięczne prowizo- 
ryura budżetowe na drugie półrocze r. 1909, 
u s t a w ę  a n e k s y j n ą ,  odszkodowanie pie­
niężne dla Turcyi, t r a k t a t  h a n d l o w y  z 
Rumunią i ewentualnie z Serbią i ustawę pod­
noszącą podatek od spirytusu.

D e l e g a c y e  z b i o r ą  s i ę  — zdaje się — 
14-go w r z e ś n i a  w Wiedniu.

S t a n o w i s k o  B i e n e r t h a  je s t b a r ­
d z o  s i l n e ,  w gabinecie jego nie zajdą żadne 
zmiany osobiste. Cieszy się on zarów no p o ­
p a r c i e m  c e s a r z a  jak  i bar. Aehrenthala.

Poselskie protekeye
Fraga. (Tel. wł.) »N. Listy* donoszą, i«  

autorem  rozporządzeń, zakazujących urzęd­
nikom i służbie państwowej prosić posłów 
na przewodników deputacyi do ministrów, 
jes t szef sekcyi. generalny dyrektor poczt i 
felegrafów dr W a g n e r .  Charakterystycz­
nym jest, jak  tw ierdzą „N. L.*, że Wagner 
sam zawdzięcza swą karyerę wyłącznie pro- 
tekcyi posła czeskiego, już  nie żyjącego Pla- 
czeka.

Narady ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dr W eckerle dziś w po­

łudnie przybył do Wiednia i weźmie udział 
we wspólnej naradzie ministrów. Pierw sza 
konfereneya odbędzie się dzisiaj popołudniu 
w m inisterstw ie spraw  zagr., druga ju tro  po­
południu ewentualnie pod przewodnictwem 
cesarza. W niedzielę przyjedzie m inister han­
dlu Kossuth do Wiednia i z a ł a t w i o n e  zo­
s t a n i e  p r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w ą ­
g i e r  s k i e.

Sprawi węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) W drugiej połowie bie­

żącego tygodnia r o k o w a n i a  w s p r a w c e  
b a n k o w f j  między rządem austryaciriin 
a węgierskim zostaną ostatecznie z a k o n  
c z o n e. Rząd austryacki absolutnie nie zgo­
dzi się n a  b a n k  k a r t e l o w y ,  jakiego żą­
dają W ęgrzy, z powodu czego g a b i n e t  
w ę g i e r s k i  p o d a  Bię do  d y m i s y i .

Z e  ś w i a t a .
Wieś Modrzejewskiej. Sienkiewicz w »Szki- 

cacli amerykańskich* m istrzowskiem  piórem 
opisuje dziką wspaniałość, piękność i tajem ­
niczy u rok  tak  zw. kenionów, czyli jarów  i 
wąwozów w górach Kalifornii. 1 oto w je ­
dnym z takich jarów , na zachodnim stoku 
pasma gór Senta Anna, od etrony oceanu 
Spokojnego, powstała osada polska, utw orzo­
na przez zm arłą w tych dniach największą 

| naszą a r ty s tk ę : >Modjeska Ranch* (»Rancho«, 
I wyrażenie hiszpańskie, odpowiada naszemu: 
:» osada*, »folwark«) Amerykanie, ja k  wiado- 
i mo, nie mogąc wymówić całego nazwiska Mo­

dzial rpow. 
kopanem.

,S z t u k a  p o d h a l a ń s k a "  w Za-

Wiadomości kościelne. lu sty tu cy e  na pro­
bostwo w Niepołomicach o trzym ał X. P io tr Gra- 
czyński, proboszcz w Międzybrodziu. Mianowani 
w dekanacie b ia lsk im : dziekanem  X. Andrzej 
Kondolewicz, proboszcz w W ilamowicach. Pod- 
ćz itkan iin  X. Józef R ączka, proboszcz w Hał- 
cnowie. Notaryuszem  X. J a n  G łąbiński, proboszcz 
w Starej Woli.

Odznaczeni expositorio canon icali: X. Józef 
Rączka, proboszcz w Hałcnowie, X. Jan  Głą- 
biński, proboszcz w Staa-ej Wsi, X. Jan  Satke, 
proboszcz w Jawiszowicach.

Przoznaezony X. M arcin Zdebski z Niepoło­
mic na adm in istra to ra  do M iędzybrodzia. '

Sprawy ausłro-węgieiskie.
(Telegramy „GIobu Narodu11 z 13 kwietnia).

Demobilizacya w Austryi.
Wiedeń. MinDisterstwo wojuy zarządziło 

wczoraj, aby rozpoczęto rozpuszczanie rezer­
wistów wojskowych w Bośni, Hercegowinie i 
Dulmaeyi. Podczas gdy już przed kilku dnia­
mi zarządzona natychm iastow e rozpuszcze­
nie tych rezerwistów, k tórzy powołani byli 
dla uzupełnienia stanu  w ew nątrz monarchii, 
obecnie zarządzono takżo, aby w s z y s c y  r e ­
z e r w i ś c i  z n a j d u j ą c y  s i ę  w k r a j a c h  
g r a n i c z n y c h ,  z o s t a l i  o d e s ł a n i  d o  
d o m u  rozbrojeni i przeniesieni do stanu  nie­
czynnego. Naturalnie zarządzenie to dotyczy 
także tych rezerwistów, k t ó r z y  w r. 1908 
u k o ń c z y l i  t r z e c i  r o k  s ł u ż b y ,  ale wy­
jątkowo zatrzym ani zostali dalej. Z powoła­
nych rezerw istów  zapasowych zatrzym anych 
zostaniu tylko tyle, ile je s t koniecznem, aby 
się znajdowało w Rośni, Hercegowinie i Dal- 
macyi wojska dla utrzym ania go na wyższym 
stanie pokojowym. Żołnierzom, zatrzym anym  
w grudniu 1908 po ukończeniu trzeciego ro­
ku służby, z o s t a n i e  p o l i c z  o n e m  z a  
t r z y  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e ,  dla wszy­
stkich innych liczyć się będzie odbyte jedno 
ćwiczenie wojskowe. Ze względu na trudno ­
ści transportow e i oddalenie, trzeba się li­
czyć z i em,  że t r a n s p o r t  u w o l n i o n y c h  
r e z e r w i s t ó w  p o t r w a  d ł u ż s z y  c z a s

Polacy w ministerstwach.
Wiedeń (Teł. wł.) Dowiadujemy się. że 

w najbliższym czasie powołany zostanie sze­
reg n o w y c h  u r z ę d n i k ó w  P o l a k ó w  
do m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  i k o l e i .

Powrót cesarza.
Wieden. Cesarz wrócił wczoraj o do 7-ej 

z Wallsee i udał się do SchOnbrunnu.

Sprawy parlamentarz.
Praga (T. tw.) »Nar. Listy* donoszą, że 

m inisterstwo p r z y g o t o w u j e  j u ż  b u d ż e t  
p a ń s t w a  n a  r. 1910 i w y d a ły  rozporządze­
nie, by do drugiej połowy maja materyały 
statystyczne, odnoszące się do budżetu były 
ukończone.

Telegramy
(TeK<r»my „Głosu Narodu1-' x dala 18 kwietaia.)

Rozruchy w Stambule.
Konstantynopol. Stambuł, jak się zdaje, byt 

miejscem poważnych wypadków Dotąd brak  
autentycznych wiadomości. W G autta  i Pera 
sklepy są zam knięte. Wojsko 7 ■■ i » się w
ulioach Stambułu. Z kół ofi- - - Galaty 
słychać, że żołnierze z kilku ^ a i ..opadli n t  
oficerów, zakneblowali ich, demonstrowali przeo 
izbą i Fortą i rzekomo obsadzili oba gmachy, 
aby nikogo me wpuścić de wnętrza.

Konstantynopol (10 i pół wieczór). Sensa­
cyjne pogłoski o starciach krwawych są nieu­
zasadnione. Zbuntowani żołnierze w liczbie 
kilkuset otaczają Fortę i domagają się zasto­
sowania przepisów Mahometa. Wołają, że ka­
żdy, kto ich zaatakuje, jest przeciwnikiem 
Islamu. W S t a m b u l e  p a n u j e  w i e i k i e  
w s b u r z e n i e .  Patrole przeciągają przez 
miasto. Pogłoska jakoby żołnierze uwięzili 
oficerów, dotąd nie sprawdza się.

Uznanie dla Wilhelma.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl." notuje 

pogłoski z kół dyplomatycznych, że cesarz 
Franciszek Józef napisał do cesarza Wilhelma 
list własnoręczny, w którym  wyraził zado­
wolenie z powodu u t r z y m a n i a  p o k o j u  
i d z i ę k o w a ł  N i e m c o m  t a  p o p a l c i e  
p o l i t y k i  a u s t r y a c k i  e j  n a  B a ł  k a n i e

G przemysł polskL
Petersburg. Minister handlu, Timira^jew, 

d e l e g o w a ł  do  K r ó l e s t w a  d y r .  d e p a r ­
t a m e n t u  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  Litw i- 
nowa-Falińskiego, w celu zbadania potrzeb 
wielkiego przemysłu. Towarzyszyć będzie 
dyr. departam entu p o s. Ż u k o w s k i .  Poza 
zwiedzaniem fabryk i zakładów dyr. będzie 
zwoływał w większych środowiskach prze­
mysłu w Polsce k o n f e r e n e y e  f a b r y ­
k a n t ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w .  P. Litwinow, 
zamierza również bezpośrednio zbadać orga­
nizację i działalność z a w o d o w y c h  z w i ą z ­
k ó w  r o b o t n i c z y c h .  Przyjazd dyr. depar­
tam entu do Król. Polskiego ma nastąpić Ju l 
w tych dniach.

Podróż Izwolskiego.
Berlin. (Tel. wl). Z P e t e r s b u r g a  dono­

szą, żo Iz wolski we czwartek przyjedzie do 
Monachium, nie wstępując do Berlina.

Standal w teatrze.
Berlin. (Tel. wł.) W niedzielę wieczorem 

przyszło w tea trze  nowym do n i e s ł y c h a ­
n e g o  skandalu podczas przedstawienia - ż u ­
k i: »Ognisko domowe Anglika*. Wszech’ 
cy urządzili w niedzielę i poniedziałek 
trze aw antury i niedopuścili do końca pr. 
staw ienia sztuki Sztuka przedstawia na j a  _ 
N i e m c ó w  n a  A n g l i ę .

Anglia i Japonia.
Wiedeń. (Tel. wł.) i-Politische Correspondent* 

dowiaduje się, żo n i e p r a w d z i w e  są po­
głoski, jakohy r z ą d  j a p o ń s k i  m i a ł  w y ­
p o w i e d z i e ć  A n g l i i  p r z y m i e r z e .

Śmierć poety.
Londyn. (Teł. wł.) Słynny poeta angielski 

Algernon Karol S w i n b u  r  n e z m a r ł  w s e- 
bo  t ę  w Londynie w 72 roku życia.

. _   g
*:aczelny redaktor:

J. E . M a ć k o w s k i
W?dawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  P ą b r o w i k i

Kaf^esłane.
Dia dzieci 

i d o r o s ł y o h .
Pierw sze powagi w kra- 

. . .  ' zagranicą polecaj*
” eke1 jako najlepsze pożywienie 
w wypadkach choleryny, biegunki, 

kataru kissek I t  d

n  g i T ^ u  £  C A n  V  GRUDZIŃSKI & T . BERGER
r  f i l  1  n c r u i l  I  K SU tK Ó W ,SZEW SK IL. 10.

Grające bez igły, czysto 1 naturalnie od K. 46 
Płyty po K. 4’50. Gramofony od K. 24 — . Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Patbófony.

CiNNIKI GRATIS. MMIUKł MATO



—  u A P E N T A ” 1
Wiedeń̂ i ganK Związkowy, filia w J(f#wie

K r a . K ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A - B ,  4 4 „
Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 3§ milion* w Kor.

& siady m ają  w K rakow ie: J . W entzl, ap teka  
K onst. W iśniew ski i,Jozef Goldwasser.

Mydło liliowe
z e  z n a k i e m  K o n i k a
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
 —  Wszędzie do nabycia. -

Przyjmuje UklUdLci w rachunku bieżącym i na książeczki lUMSdlSOaJE- 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papieiów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane w e k ta . 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

I U L E  i K R Ę G L E
z drzewa Ligniim Sanctuin polecają najtaniej

^  R e i ir  i S p ó łk a*
K r a k ó w ,  R y s ie k  3 7 .

_ 3 B I ł _ Specyalne cenniki na żądanie g ra tis  i franco.

i HT5

Fabryha pieców kaflowych i cegielnia porowa
pod Firm? „MAURYCY B iR U C H “ w  Ł ag ie w n ik ach .w  m m

połecajn swoje doskonałe H E C E  K A F L O W E ' #  rd żu y c h  K o lo ra c h , skrom ne 
i o zd o b n e , kem  inki kaflo w  e , fcnehnie kaflow e zw y c za jn e  i w ie d e ń sk ie , 
C E C - L Ę  rę c zn ą , m a s zyn o w ą , podw djaie p rasow aną do sklepień system u 
i n ż . L u d w ig a , o g n io trw a łą  n o rm aln ą ! k lin o w ą , fo rm o w an ą w e d łu g  danyeli 
ry s u n k ó w  lub w zo r ó w , M C H Ó W R Ę  laleow aną system u „C o n sta n s*4 le k k ą  
i  b a rd zo  p r a k ty c z n ą  do k ry c ia  dachów , dachów kę p ła s k ą  t  w k a rp ió w k ę .

Mai źądainie w y s y ła  s ię  se rn ik i i w z o ry  e p ła k ie  K o s^ te r y sy  b e zp ła tn ie .

A d ^ e s ni> i i r y :  B iu r c  c e n le s is ie  f irm y  ,$1)11. ^ ? ir« ch 4< w  Irodgó rzu .

Kudowo uprnwnH'*o^

Fabryka rrOd miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R. RZRCfl 1 CMIlURSKi
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

Tjrabia pod Kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. Lekarskiego krat:., polecone
przez toż Towarzystwo

O O D Y  z m H £ 3 T .U 3 £  S Z T U Z m E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, BissshPblt̂ hlti, SeirspsIłUi, IM?, Hamburg. Hissingsn,
tudzież specyalue lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśaą, 
oraz inne wody minerame z przepisu prof. J a n e r i k i e f i ł .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogujryacb. — CeDuiki na żądanie darmo.
g . x u Ao jLLjLc

Cooo? . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOISIEGO" 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jac*bi“.

f  ".'s l .
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Generalna Reprezentacya
Browaru Mieszczańskiego marki B. B, w Pilznio

Krabów, ni. Jagiellońska 1. 7.
Telefon Nr. 968.

Peleca cieszące się sławą światową

Pluio Pilzneńskie
tak wr beczkach jak i w butelkach.

K u iw yg  przyszłości!
nazywają nasi wdzięczni pacyenci odżywcze ! e C £ C l l i e  
r  O l « E. Przeszło 3000 świadectw nadeszło do nas zupeł­
nie dobrowolnie. — Zróbcie i wy, jeśli jesteście nerwowi, 
nledokrewni, wyczerpani, źle trawicie lub cierpicie na innego 

rodzaju chorobę, próbę z naszemi
444 4

FIZYOL. SOLAMI 
NATURALNEMI

hiórc są ordynowane z najlepszym skutkiem przez przeszło
8000 lekarzy.

Broszury bezpłatnie u

Gebr. H1LLER, Hatnrawerh, Sraz.
Składy w Krakowie: Konstanty Wiszniewski Apteka pod 

gwiazdą, ul. Floryańska 15.

Z A P R O S Z E N IE .
Niżej podpisane firmy urządzają

m ałe  w ystaw y

Iflaggh0 produktów:
MAGGIEU0 przyprawy do zup 
M AGGiEG0 buSjonu w  kostkach  
MAGGIEG0 zup w  tabliczkach

poiączone z praktycznem zastosowaniem powyższych artykułów i po­
dawaniem bezpłatnych próii do kosztowania, na które się wszystkich 
uprzejmie zaprasza.

M/ystawy to zaiteresować powinny zwłaszcza Szan. Gospody­
nie, gdyż chodzi tu o bliższe zapoznanie z pierwszorzędnymi wyro­
bami kon8umcyjnymi.

15 kwietnia:
Eugeniusz Schwirumer Fioryańska 35.

16  kwietnia.
Droguerya „Sanitas" ul. Dług«

17 kwietnia:
Ferdynand Kusz ul. Długa 33.

19 kwietnia:
Maryan Ogieński ul. Karmelicka 24.

20 kwietnia:
Herman Staiter ul. Wielopole.

21 kwietnia:
Adolf Ryglicki Mały Rynek 87.

Pierwszaki jedyna koncesyonowaua przez c. k. Namiestnictwo

S Z K Q t . f i
raiUnnhomuiLi pańsfioojrzj, ogólnej I Kupieckie]

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
Wykład; teoretyczne jak  niemniej praktyczne c —iczenia w księgowaniu prowadzo­
no są oddzielnie dla Pań — oddzieloie dla Panów — według zatwierdzonego pro­
gramu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 
U la  kandydatów wzgl. kandydatek mających zam iar przy- 
gotowąó się w krótsi} .u czasie do egzaminu otwarto tpe- 
eyalne oddziały o stopniowej nnneo, aa które można się za 

pisywać każdego riasu,
Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne.

Zgłesaeni % codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły

J A ł f l  T o b ic zy h
c. k. urzędnik rachunkowy v yższegri Sądu krajowego 

w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7.
w naa— UbHBHkn  K W C T — —— — — B

Poszukuje sie £ ^»oba m ło d s i
J  T  ' inteligentna, uczciwa l moralna znająca się

dobrze na kuchni i gospodarstwie dofhowem 
przyjmie obowiązek gospodyni. Zgłoszenia 
D, M. poste restante Gródek u/Dunajcem.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872. |

Z3UA!) 
tRTYSI.-RBMIEMilRjl.l H

SKUCI TKCMSSCKICH
w M ohIe, RiSowiM 1.7.
(don: własny). Telefon 462. j

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno-1 

ści grobowców i pomników tak  w i 
miejscu, jak  na prowincyL Polec I 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

fryz ye rjlj!  pomocnik
przyjęty zostanie pod korzystnymi warun­

kami zaraz lub w maju b. r.

Mikołaj Borytki, fryzjer
17 6 Lwów, ul. Słowackiego 8

koju nie dużego, bez mebli, — pożądane 
it osobne wejście. Łaskawe zgłoszenia de 
Administracji Głos i Narodu dla T. K.

Agenci sumienni
mogą otrzymać zastępstwo ruchliwej i soli­
dnej firmy polskiej, przynoszące im wielkie 
zyski. Znajomości fachowych i kapitału się 
n*e wymaga. Wszelkie szczegóły bezpłatnie. 
Z g ł o s z e n i a  p o d  1L. 5 3 6  do Aministracyi.

H d ju n h t las&uiy
kawaler lat 28, z dłuższą praktyką, z do­
brem osobistem poleceniem, przjjmie zaraz 
posadę odpowiednią tak adjunkta, jako też 
i leśniczego, pod skromnymi warunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje adminietracya Głosu 

Narodu. 510 4

t H i j u i i e a l e c
inteligentny, o wzorowem życiu z wyższem 
wykształceniem rolniczo-ogrodniczem lat 25, 

posiadający gotówki 20 tysięcy koron,
0 B s z n h f i [ f c  2 v a y ,

panny ;ub nezdzietnej wdowy, do lat 28. Od­
powiedni posag wymagany w gotówce lub 
ziemski od 60 morg. i więcej (zależnie od 
klasy), w bliskości większego miasta lub 
siaeyi kolejowej (w zach. Galicyi). Reflek- 
lantki z łagodnem usposobieniem raczą nad­
syłać swoje zgłoszenia do Administracji 

„Głssu Narudu“ pod literą L. Sz. 14

Poszukuje się do 
wyd zierż aw ienia,
ewentualnie do knpna domku o kilku ubi­
kacjach z kilkoma morgami pola i budyn­
kami gospodarczemi w zdrowej okolicy w Ga­
licji zachodniej — niedaleko od traktu ko­

lejowego. 512 5
Sgłoszenia przyjmuje I. S. w Krakowie, ul. 
Krupnicza 20, II. piętro, drzwi na prawo.

..aprzdi-iw cmentarzu j  

w Krakowie posiada F /

s-j-icSid. wyt.ór g o to - ----
wycb pomników z nia- ĵ j.

> jk o wca, granitu i mar- f  

moru. Fodejniuje się 
wykonania grobów  ̂
w miejscu i na pro- p *  

wincyi. Telefon 759. -
‘ ATI■v

W Krtikawie ul. KanoMiczr.a 1. 13. 
JEDYNA W KRAJU

F A D R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

W u r m a .

| l . AKSM ANN
wy P jp f f l8 tó s w ś «

31 Floryaśska  31
Nr. Telefonu 94;). 

po u-ca

Na Święta
7nakomitą czekoladę na torty ’/4 kg. 
68 hi. Przedniego gatunku rodzynki, 
migdały, cykadę, skórl pomarańczo­
we, daktyle do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. Marmolady różnego ro­

dzaju. Dakalię ors;:an\ską 3
Ceny najniższe,

•3ss: i
^ a s t . ę p c ó u r

poszukujemy na szereg okręgów. Warunki 
dla nieb Dardzo korzystna; prowizyp nieomal 
całe wypłacamy zaraz. Praca nietrudna; za­
robić można do kilkadziesiąt koron dziennie, 
takie pobocznie. Zgłoszenia (tylko od osób 
sumiennych, trzeźwych i pilnych; poci ad/a­
som: Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań- 
Possn, W Garbary 37 (Gr. Gerbertr.) 525 5

•W era ijs i pasieki A nt.
4^!- w  J e s t e r s a n a o h  1 Bow-łozów w y  
Syia.’̂  5-ki’,owych blasztUlkr.'-.'-., wszystko 
opJa tnie, rudwdiiwy miód lipcowy w cenie 
7 bor. ot! h. a wyborny miód iipowy « cenie 
ijjóiofan. v'ryr-y>a roAjjioż miody pitce
wvr/.6. '.ótn-oiic nu M.kł.’.; tak
stołowy f.s.sztel&jgski, k i ó k - . " . ^ ’ ..lody 
lift'.;” . • 'F.-rd*vcz-c i) ainlkA,
b e -  .en.ihi, Wiśniak. Winc-P.jfen.ak, Oiynłak i 
t. d. v fi-ciokilewych hia-■'■.żonkach, vfi«y- 
aćl opiatnlc, c c ‘a:.có ■. ; ó k o c .  45 uai 
do € k. 7(1 b. opnniki t t a  zdacie Iranko.

OzaladniKa kowalsKiayu
zdolnego, młodego kawralera poszukule Fe­
liks Gramatyka, majster kowalski w Zako- 
panam. Porozumienie wzajemne listownie.

% « D Y W  NIŚKO
krawiec męski «'!0

Kraków, ul. św . ja n a  12
(budynek Graud-Hotelu).

ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi­
czność, żc z Nowym Rokicin wystąpił ze 
„Spółki krawieckiej*' pod firmą: W. Filipkie­
wicz, T. Bętkowski i W. Miśko w Krakowie, 

ul. Floryańska 67 i otworzył zrłw sm y

Zakład kiweck:
zaopatrzony na t a z n  parę ruku

w ioiitrm ««tcryały
krajowo i angielsliic, a wszelkio zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące, w j li;o- 
n n jp  n a d e r  s c s t o w n l c  według naj­
nowszych żurnali, p o  c e n a c h  n ia l i t r |i .o -  
w a B jc h  i w terminie ściśle oznaczonym.

Dra m  lipowe
dla p p. Rteźbiarzj od 1 cala dc* .3 
cali w deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie sucne, do 
sprzedania w Półwsiu Zwierzynieckien, 

ul. Kościuszki 1. 33. 46o o

Panna
młoda z dobrego dom*, z ukończoną VII. kl. 
z egzaminem raeb*nkowym, uinio troc‘ ę kra- 
wieczyzuy rozumie się na gospodarstwie, po­
szukuje zaraz posady w łomu inteligentnym 
do nauki początkujących dzi«ci lub wyręcze­
nia pani domu. Post. rest pod litery E. Z, 

p. Alwernia.

W pierwszych dniach kwietnia r b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne wydanie duiełka

p. t.:
Rachunek sarnięcia

co do ebowiązków i grzechów, odnośnie de 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż­
kości różnych win dla ułatwienia spowie­
dź' generalnej; zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekoiokcyj, pierwszej komunii świętej 

przez 
Księdza Colomb’a 

Kisyjonarza apostolskiego i t. d.
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat Kap. Krak. 

k to  uadeszle w znaczkach pocztowych 
kwotę K. 135 do 

Księgarni katolickiej Dra Miłkowsklego 
w Krakowie (6 św. Jana. Teief. Nr. 708), 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w płó­
tno angielskie, miękko, natychmiast po wyj­

ściu, fanco.

M asło stołow e . 'S i S ;
W yborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg hlaszanka K. 8'10, wysyła za za- 
lioeką I. M Farba Podhajce Nr. 77. 4*8 0

S;s#cy» wolna iv m
dla młodszego ucznia u naeciycii.a glnu.*- 
zyalnego. Bliższa wiadomośś: Kraków-gnaa 
1. 18, 1. p. drzwi na lewo. M4 5

P o rte r
l y t o s e c k i

>: A r;y k s.ąż§ ceg i) b ro w aru , nie m a- 
ittcy kc-nkurencyi.

.t1ówuv sk ład : Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

METOOij BERŁiTZA
udzielają lekcyi osobnjch i zbiorowych:

F r a c a u c  z wyższem wykształ 

H n g l i k  z wyższem wykształ. 

K l e r a i e c  z wyższem wyksztai.

K r a M v ,  H l p i t w b Umb 2 5 , 7  P<

Kflmib BflUO)
W  TAtŁNOWtE.

Skład papioru ; drakom ia 
komoreyalua 

POLECĄ
kopert z Limą kupiec­
ką K. 4., uraędow. K.5.

Znakomicie gumowane.

Dó w ynajęc ia
SUL u /. pokojem i pi wnicą lub b-. ■.*. 
p k  ju  zi.ruS w dom u przy ul i cy 1 
Sw ubjdą i. 4. Bliższa wiadomość 

tamże.

O d  2  k o r o n y

S Ą U Ą l  dzlecmiis
od łł k?.<pou

Sn
przyjmuje się do roboty: illiOB Po- 

s e i s u a  i> I5 i U piętro front

Jfiższueśliwa toHda
utraciwszy w Rosyi podczas rozruchów inęia 
i syna — a sama z powodu gruźlicy kości 
nie mogąc niczem się zająć i zapiacowad u* 
swe utrzymanie — pros* litościwe serca o po­
moc — aby módz wrócić do swej rodźmy. 
Łaskawe datki przyjmuje Administr. Głoin 

Narodu dla H . M.

r r i _ £ _ _ _  i : K r a h d u i , u l . S ł a u i h o r a s h a 1 . 1 0 .

b f e l a n  t ^ l l C K l  m a g a z y n  m e b l i U.1

N ow o  ia ła £ o if>  fa b ry c z n y  s k ła d

Tapet, linliriisfy; sztuitoteryi 1 1. p.
W z s r y  K p y ł a  na  Ig d a n ie  o p (an o n s.

S ąU fid iB  Spółki WydawBia*ej „Post§p“ stow. za rejestr, z ogr»n, por|k%. B rtk a ra ia  aa  Nar*G»“ w Krakowi* ml. *w, Jkrzyńm 7,


